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RAKÓW, SY 

Plac Szczepański 1. 6. 

Nasiona: koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
ści i sil ki Naj i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ci i sile kiełkowania. 

Nawozy: tomasyna, superfostaty, saletra chilijska, sól 


potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa- 
pno azotowe. 


„ Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze: cyę wszechświatowo znanych siew- 


H ników „Westłalia”. (120) 


ele, ele. 


stss 


: Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
u ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
3 bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
s Informacyi udzielają Dyrekcya oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa. 
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| Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 
bielane lub szare o zwykłej lub po 
dwójnej szerokości, po cenach możli 


r A Korczyna 
wie najniższych. 


obok Krosna 


który posiada własny wielki wyrób 
trumien 


Jana Wolnego 


Piac Szczepański L. 2, (dom własny). 
Teleton Nr. 381, 


Dnia 29 marca 1914. 
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LNICZY „wów. 
ul. Kościuszki 1. 14. 
Reprezentacya firmy Deering-Chicago 


Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze. 


Wielki zapas części zapasowych. 
Własne warsztaty reparacyjne, 
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i Rzadowo i uprawniona | 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 
pod firma 


| k. RZĄCA I CHMURSKI 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak, polecone przeż toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom; 
Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof, 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Cenniki na żądanie darmo, 


SATURN e ie O E SAE EELE a ERANA T OE ana A ab] 
Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 


bryndzy majow ej, BR 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk. 
Rzwwaanogylii marki „B. R.“ duże Nr 4 


wysyła za pobraniem: 
Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 
Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł.: róg Siennej. 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 


„SINGERA“ 


ss Ess maszyny 
najnowsza i najdo- nabywać można li 
skonalsza maszyna D NSRO tylko w naszych 
ECA 
do szycia. składach. 


inger Co., Towarzystwo Akcyjne maszyn do szycia 
KRAKÓW, ulica Szpitalna L. 40, 


naprzeciw Teatru Miejskiego. (216 c) 


Filie: Kraków — Kaźmierz Wolnica 13, Tarnów — Wałowa 13. 
Nowy Sącz — "Jagiellońska 264. Sanok Jagiellońska 49/50, — Chrza- 
nów — Mickiewicza 12/13. Tarnobrzeg — Rynek 101, Bochnia — 


ul, Szewska Nr. 367. Żywiec — Zabłocie ul. Główna Nr. 105. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się uśmierzające na 

cieranie, od wielu lat ogromnie rozpowszechnione, przez wielu 

lekarzy Ordynowane i przez znakomitości uznane Linimen- 

tum Gaulteriae compositum z prawnie zarejestrowaną 
marką ochronną 


„NERWOÓL* 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu. Cena 
flakonu 80 hal, — 10 flakonów 8 koron, nie licząc opakowa- 
nia i franko. Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia, 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do nabycia we wszy- 
stkich aptekach i drogueryach, albo jeśli gdzie niema, wprost 
w fabryce Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu 


Nr 299 a. (185) 


To dziwne. 
Synek: Tato, gdzie tatuś się urodził? 
Ojciec: W Majdanie. 
Synek: A mama? w Łańcucie, 
Ojciec: W Tarnowie. 5i 


p PANE? i. 


Przy wstrzymaniu menstruacyi nawet po dłuższym czasie 
proszę zamówić z całem zaufaniem nasze nieszkodliwe i zupełnie 
bez boleści działające krople. Nr. 1 marek 4'50 a Nr. 2 dla sil- 
niejszych natur marek 6:50. Wysyłka wprost, wolna od cła. 
Dyskrecya zapewniona, 


Grenford Laboratoryum 12. 


L. Schwitzer Berlin. W, 50, Marburgerstrasse 2, 


Wszelkie inne przetwory są bezwartościowym 
naśladownictwem. 


Ojciec: W Rzeszowie. 


PE pinanoury 5 kg. z workiem r koronę jako do 
bra pasza dla bydła i dziczyzny poleca Jerzy 
Brudny w Skoczowie (Śląsk). Większą ilość taniej 

oraz młode dęby po 30 hal. 
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JÓZEF BIALIK 


Kraków, ul. Fioryańska L. 51 
; Telefon Nr 502, 


Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 

szynki, rolady, olędwice ieczone i wędzone, 

kiełbasy olędwicowe, krajane i siekane, słoninę 

białą i wędzoną oraz smalec olski w większym 
zapasie. (293) 

Dla Kółek rolniczych i sklepów większy rabat. 


Synek: A gdzie ja się urodziłem ? 


Synek: To dziwne, jak my się wszyscy zeszli 


Rola niech będzie w każdej chacie 
Ona rozrywkę da ci, bracie! 
Lepszą naukę wniesie w progi 
Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


(prawnie ochronione N, 58644). 


najlepszy, najwydatniejszy, przeto 


najtańszy 


MAE proszek karmny 
do szybkiego tuczenia dla wszystkich zw'erząt domowych. 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła, * 
Proszę uważać na plombę i podłużną markę ochronną, „ 
Ceny: /, kg. 75. 1 kg. K. 1'50,-5 kg. K. 5'60, 12 kg. K. 12, 
20 kg. K. 18., 50 kg. K. 40., 100 kg. K, 78 


Fabryka centraliny, Nowy Iczyn 106. 


Zastępca dla zachodniej Galicyi i wschodniego Śląska 
B. Dancewicz, Wadowice. 


Wyborny miód pszczelny, deserowy, i 


kuracyjny, lipcowy, rarytas 5-kg. puszka K. 8'80. 
Miód patoka 5-kg. puszka K. 8 30. Ai RZ 


miód stołowy do picia 4'/, blaszanka 6'80 
i wysyła za zaliczką I. Farba, Podhajce Nr 38. i 


i W sądzie. 

Sędzia: Niepojętą jest dla mnie rzecza, jak 
oskarżony. mógł gołemi rękami położyć na miej- 
sci tego człowieka! 

Oskarżony: Czy mam panu sędziemu pokazać? 


|PESSSUŁZZEJ | EŻZEM|| 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 
niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 
adresem : „ Rola“, Kraków, uł. św. 
Tomasza 32, a otrzymają opłaconą 
odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 
zarąz posyła pieniądze! 


ESS |EZSZACEZZEA | 


Na pamiątkę trzechsetnej rocznicy Piotra Skargi 


Wspaniałe barwne obrazy reprodukcye 


Kazanie Ks. Piotra Skargi 
J. Matejki, wielkość 100>X60 cm, w cenie za sztukę 12 Koron. | 
Z bitwy pod Grochowem Obrona Olszynki, l 
W Kossaka, wielkości 76X60 cm. w cenie za egzempl. 14 Koran. 
Obrazy Bitwa pod Grunwaldem Matejki, w cenie 
15 Kor., 10 Kor., 8 Kor., 2 Kor. 
Fotograwura Chopin u księcia Radziwiłła 
Siemiradzkiego, wielkości 95X72 cm, w cenie za egz. 15 Koron. 
Królowa Jadwiga Matejki, wielkość malowidła 
47X30. cm. w cenie 2 Korony 6o halerz. , 

i ramy do tych obrazów poleca r 


JAN PAULY w Krakowie, ul. Długa 10. 


(Odsprzedawców przyjmuje i tym rabat udziela). (110) 


Rok VIII. 
Kraków, dnia 29 marca 
1914 r. 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2'40 kor.; — do Niemiec 5 marek; z do Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarńiach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


Stronnictwa polityczne. 


ostatnich dziesiątkach lat ruch polity- 
czny przedarł się z dworów i miast do 
chat wieśniaczych i poruszył mieszkań- 
ców ich do rozglądnięcia się po szerszym 
świecie, do obejmowania wzrokiem dal- 
szych horyzontów. Nowe ordynacye wy- 
borcze do Rady Państwa i do Sejmu krajowego po- 
wołały wielkie masy narodu do współudziału w pracy 
politycznej, oddając im prawo wyboru swoich repre- 
zentantów do ciał ustawodawczych. 

Poruszony lud nie mógł pozostać obojętny wo: 
bec swoich praw: począł się rozglądać i szukać dróg, 
któremi kroczyć mu wypadnie. Ale nim rozglądnąć 
się potrafił, znalazł przed sobą przewódców, którzy 
kierunek dalszego pochodu wskazywać mu poczęli. 

Stąd wytworzyło się kilka stronictw polity- 
cznych. Lud, niewyrobiony politycznie, nie wiedział 
kogo słuchać, za kim iść, wskutek czego rozkawał- 
kował się na kilka odłamów, zwalczających się wza- 
jemnie. Przewódcy ludowi poczęli bryzgać błotem 
już nietylko na dawniejszych zasłużonych pracowni- 
ków na niwie społecznej, ale jeszcze z większą może 
zaciętością rzucili się na współrywali, w niczem ich 
nie oszczędzając. 

Powstał zamęt i obawa przed stronnictwami po- 
litycznemi, a nawet dały się słyszeć głosy, że stron- 
nictwa polityczne są zgubą narodu. 

Tymczasem tak nie jest. 

Stronnictwa polityczne są naturalnym, konie 
cznym wytworem życia społecznego i w żaden spo- 
sób nie można ich znieść. W dziedzinie zjawisk, tak 


złożonych, jak narodowe i społeczne nie da się prze-* 


prowadzić, aby wszyscy ludzie jednakowo myśleli. 
W tych sprawach zresztą nie można posiadać bez- 
w ględnej pewności swej nieomylności, a wobec tego 
nze jest nawet złą rzeczą, iż w różnych kierunkach 
pirowadzone są poszukiwania prawdy. 

Konieczność podziału na st.onnictwą wywołana 
jest też różnorodnością interesów poszczególnych 
warstw, klas i grup społecznych. 

Każdy z nas ma obowiązek szerzyć idee, w któ- 
rych widzi zbawienie ojczyzny. Obowiązkiem jest 


pracować nad tem, aby naród szedł po drodze, którą 


uważamy za słuszną. Ten obowiązek samemu spełnić 
nie sposób, tu koniecznem jest połączenie swych wy- 
siłków z wysiłkami współwyznawców politycznych. 

Przynależność do stronnictwa zmusza do pilne- 
go zajmowania się wszelkiemi sprawami publicznemi 
i do ciągłego łączenia swych wysiłków z wysiłkami 
towarzyszy, aby chronić społeczeństwo od ciosów 
zewnętrznych i zapewniać mu normalny rozwój we- 
wnętrzny. 

Szerzenie idei własnych i organizowanie życia 
społecznego przez kilka naraz stronnictw politycznych 
musi je często przeciwstawiać wzajemnie, doprowa- 
dzić do dysput i starć. To jest konieczne następstwo 
istnienia stronnictw, albo raczej współżycia różnych 
idei i pojęć. 

Starcia takie nie są jednak -jeszcze bynajmniej 
nieszczęściem, przeciwnie nawet, o ile nie przecho- 
dzą w namiętną walkę, mogą oddać dużą usługę. 
W każdej sprawie rzeczą pożyteczną jest dyskusya, 
ujmująca sprawę z różnych punktów widzenia, Po- 
głębia ona poglądy, zwiększa szanse powodzenia 
wszelkiego przedsięwzięcia. 

Uznając całą doniosłość i pożyteczność istnienia 
stronnictw politycznych, należy jednak zawsze o tem 
pamiętać, iż są one jedynie poszczególnemi organami 
naródu i nad ich interesami stoi dobro ogólno naro- 
dowe, które powinno jednoczyć wszystkich. Dlatego 
grożą niebezpieczeństwem za daleko posunięte różnice 
stronnictw, ponieważ osłabiają poczucie łączności 
narodowej. 

Jakżeż, niestety, inaczej dzieje się u nas dzisiaj 
w życiu politycznem?! Zapominamy o zasługach tych 
ludzi, którzy życie strawili w obronie praw narodu 
naszego; zapominamy o chwili obecnej i o pracy, 
jakiej w niej dokonać winniśmy ; zapominamy o przy- 
szłości, co dla niej pozostawić mamy, a cały wysi- 
łek nasz kierujemy ku temu, aby zgnieść społecznie 
i moralnie naszego przeciwnika politycznego. 

Około tego skupia się dzisiejsza polityka ludo- 
wa i dlatego właśnie jest błędna. ; 

Odrzucić nam trzeba precz zawiść społeczną, 
odszukać zasługi dotychczasowych pracowników i iść 
za nimi, wynaleźć ludzi nowych, światłych a uczci- 
wych, którzy dla nas pracować będą, a nie słuchać 
krzykaczy, których cała praca polega na krzyku 
i gardłowaniu, bo tylko w pracy żmudnej a uczciwej 
odrodzenie Narodu! 
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Antoni St. Bassara. 


RACŁAWICKI BÓJ. 


Powieść historyczna. 


13. Przed bitwą. 


Kościuszko, dowiedziawszy się o Moskalach 
w Skalmierzu, wyruszył z Luborzycy z całą siłą na- 
przód. Dla zasiągńięcia języka pchnął był poruczni- 
ka Jankowskiego, który w samą porę przybył, aby 
ocalić od niechybnej śmierci nieszczęśliwego Szusta. 

Jankowski, zgromadziwszy rozprószony oddział 
po pogromie Moskali i wsadziwszy żyda na pojma 
nego konia, rozkazał odwrót w kierunku głównych 


- sił polskich. Pojmani jeńcy postępowali pod baczną 


strażą w środku szeregów. 

Kościuszko, choć noc to była, postępował z ca- 
łą siłą naprzód przez Przecławice, Rrzędowice, Ko- 
wary ku Skalmierzowi. 

W Kowarach spotkał go Jankowski. 

Niebo zaczęło się na wschodzie różowić i świt 
jął zalewać okolicę górzystą, poprzerzynaną wąwo- 
zami i parowami. Zerwał się wiatr zimny i roztrą- 
cał na niebie poszarpane chmury. Jakiś przygnębia- 
jący smutek znać było w całej przyrodzie, a smutek 
ten udzielał się wojsku i przytłaczał je beznadziej- 
nem zwątpieniem. To też pojawienie się Jankow- 
skiego z jeńcami było niejako iskrą elektryczną, 
podniecającą umysły. 

Naczelnik: wezwał natychmiast Jankowskiego 
do siebie i kazał przyprowadzić jeńców. Szust sto- 
sownie do polecenia Jankowskiego poszedł również. 

— Poruczniku! — zapytał Kościuszko — ja- 
kież przynosisz wieści? 

— Niech ten starozakonny opowie sam, co sły- 
szał z ust Moskali, -- odparł Jankowski. — Jeńców 
nie badałem, zostawiając to tobie, generale Na- 
czelniku ! 

Szust nie czekał na powtórzenie pytania, ale 
zaraz zaczął mówić o swoich przejściach dzisiejszej 
nocy. Opowiedziawszy je, dodał: 

— Wtedy to kapinan Hańko mówił do swego 
brata, że w Skalmierzu są generałowie Rachmanow, 
Tormasow i Denisow, że mają jazdę i do trzydziestu 
armat, i że zamierzają iść na Kraków. 

— I cóż więcej, i cóż więcej? — pytał zacie- 
kawiony Naczelnik. 

Lecz żyd nic więcej nie umiał powiedzieć. 

Kościuszko, widząc nadzwyczajne wyczerpanie 
Żyda, polecił mieć nad nim baczną pieczę, a sam za- 
brał się do badania jeńców. 

Szeregowcy nie wiele co mogli powiedzieć, lecz 
był między nimi rorucznik Iłow, który, otrzymawszy 
zapewnienie wolności, wyśpiewał wszystko, co wie- 
dział. 

Otóż z słów jego dowiedział się naczelnik, że 
Denisow podzielił swe siły na trzy części, z których 
jedną pod Tormasowem wysłał w kierunku Miecho- 
wa, drugą pod Frieslem do Koszyc, sam zaś z trze- 
cią pozostał w Skalmierzu. 

— Acha, rozumiem, — szepnął Kościuszko. — 
Denisow chce nas zatrzymać na sobie, aby tymcza- 
sem. Tormasow i Friesel mogli swobodnie uderzyć 
na Kraków. Ale to się im nie uda. 

— ŻZawiadomić wojsko — rzekł, zwracając się 
do adjutanta, — zawiadomić wojsko że spoczniemy 
kilka godzin. Niech przyrządzą co rychlej strawę 
i pożywią się, bo możemy wkrótce mieć robotę. Pi- 
kiety i placówki gęsto rozrzucić na drodze do Skal- 
mierza i Miechowa, 


>R OLA: S Nr 13 


Skoczył adjutant Wilczyński wypełnić poiece- 
nie wodza, 

Kościuszko, dosiadłszy konia, zwrócił go ku 
północy w stronę Imbranowic, gdzie zatrzymali się 
kosynierzy. 

Wśród chłopów panowała jakaś uroczysta cisza. 
Wieść, że wkrótce może nastąpić bitwa, rozeszła się 
szybko po obozie i poruszyła umysły. Chłopi przy- 
jęli ją spokojnie. Jedni odpoczywali po trudach po- 
chodu, drudzy przygotowywali strawę przyniesioną 
przez kobiety z Imbramowic i Grnszowa, a inni od- 
mawiali poranne modlitwy. Na kamieniu siedział 
ksiądz Ansgary, kapucyn, w kapturze na głowie, 
z bosemi nogami w trepkach i słuchał spowiedzi. 
Choć wielu jeszcze czekało na swą kolej, ojciec Ans- 
gary nie spieszył się zbytnio, gdyż wiedział, że spo- 
wiedź ta będzie dla niejednego ostatnią. 

Zsiadł na ten widok Kościuszko z konia, przy- 
wiązał go do drzewa, a sam ukląkł w pobliżu spo- 
wiadającego zakonnika. Modlił się długą chwilę, 
a gdy skończył, kosynierzy usunęli się nieco, aby 
mógł swobodnie przystąpić do św. Sakramentu. 

Skończywszy spowiedź, bił się ze skruchą 
w piersi, a kiedy kapłan wyrzekł nad nim słowa: 

— Absolvo te tn nomine Patris.. — ucałował 
rękę jego i usunął się na bok, aby podziękować 
Bogu za otrzymaną łaskę. 

Na ten widok z oczu wiely chłopów łzy po po 
oranych licach płynąć zaczęły, a gdy Naczelnik po 
ukończonej modlitwie zbliżył się ku nim, rzucono 
się do rąk jego, aby je całować, ale Kościuszko 
jeszcze ich skarcił za takie zamiary. 1 

— Chłopcy! — zawołał Naczelnik wesoło — 
a znacie wy dobrze okolice od Skalmierza do Mie- 
chowa? 

— Znamy, znamy! — odpowiadano. — Jest ona 
górzysta, pełna parowów i wąwozów. 

— Tam może przyjdzie nam zmierzyć się z si- 
łami nieprzyjacielskiemi, — rzekł niejako sam do 
siebie Naczelnik. 

— A lęk was przed bitwą nie zbierą? — za- 
pytał po chwili. 

— Gdzieżby zaś, — odparł Wojciech — a nawet 
to i owszem, bo cnie się tak bez roboty nijakiej. 

Porozmawiawszy jeszcze chwilę z kosynierami, 
wrócił Kościuszko do Kowar. 

— Za parę godzin ruszamy dalej, — rzekł do 
starszyzny po powrocie. —Zechciejcie wszystko przy- 
gotować jak do bitwy. 


* 


Było już dobrze z południa, kiedy pan Ślaski 
stanął między kosynierami i począł wołać: 

— Dalej, chłopcy, wstawać a żywo! Z rozka- 
zania Naczelnika ruszamy w drogę. 

Jakoż w tej chwili zrobił się ruch, poczęto szy- 
kować się do pochodu. Uwijał się pan Ślaski mię- 
dzy chłopami, aby ich jaknajsprawniej uszykować. 
Pomagał mu w tem Bartos, który, jako krwi gorącej, , 
niejednego szturchańcem obdarzył, gdy ten zbyt nie- 
zgrabnie w szeregach stawał- 

Mimo wszystko jednak kolumna uszykowała 
się szybko i sprawnie. Przed nią wysunął się drugi 
szwadron Madalińczyków i tak pomaszerowano ku 
Przemęczanom. 

Dzień był cichy, piękny, słoneczny. Po gajach 
i krzakach szczebiotało ptactwo, a od drzew szedł 
zapach ożywczy, gdyż pęcze drzew poczynały się 
już rozwijać, zwiastując wczesną wiosnę. 

Kiedy kosynierzy przechodzili przez wsi, wy- 
chodziły kobiety, starcy i dzieci, a witając znajo- 


NENOS 


»R O L Ax 


195 


mych i ser 
i masło. 

— Witajcież, Grzegorzu |... 
monie?... 

— O laboga, to i Franek idzie! — odzywały się 
głosy, a kosynierzy szli dumni, poważni, pewni siebie, 

Wieczór się zbliżał, kiedy wkroczono do Ka- 
czowic. Tu naczelnik nakazał krótki odpoczynek, po- 
lecając zarazem, aby oddziały kawaleryi przebiegły 
okolicę, czy gdzie nieprzyjaciela niema. 

Pomimo że noc rozpostarła się już nad ziemią, 
nie zatrzymywano się dłużej w Kaczowicach, lecz 
wyruszono dalej. 

Zatrzymano się znów w Wrocimowicach. Ko- 
Ściuszko zalecił największą ciszę; zabronionó więc 
rozmów i śpiewów. Cała armia polska dyszała tylko 
ciężko, umęczona zbyt długim marszem, a serca wa- 
liły w piersiach kieby młotem. 

Mieszkańcy Wrocimowic opowiadali Naczelni- 
kowi, że poprzedniego dnia przeszła przez wieś wiel- 
ka chmara Moskali i że udali się do Kościejowa. 

— Mój Franek, — kończył opowiadający, — 
jako, że to okrótnie ciekawa dusza, polazł za nimi 
aże pod sam Kościejów. Powiadał, że Moskale ro- 
złożyli się na polach między Kościejowem a Racła- 
wicami. Widocznie nie spodziewają się niczego, bo 
ognie palą, strawę gotują, gorzałkę piją i cięgiem 
śpiewają. 

— A dużo ich tam jest? — zapytał Kościuszko. 

-— Musi, że dużo, — odparł chłop — bo żarcia 
potrzebują jak na wiliją. A toć z całej okolicy całą 
chudobę zabrali. U nas w Wrocimowicach ani jednego 
bydlęcia nie zostawili. 

— Cóż my biedaki teraz poczniemy?! — dodał 
żałośnie chłop. 

— Ojczyzna wam to wróci, gdy wypędzimy 
Moskali, — odparł Naczelnik. 

— Kto?? — zapytał zdziwiony chłop, który 
nikogo podobnego nie znał. 

Uśmiechnął się smutno Naczelnik, lecz nic nie 
odrzekł, bo nie czas było na długie rozmowy. 

— Oni jeszcze śpią nieprzebudzeni, — szepnął 
sam do siebie Jan stary. 

Tymczasem Naczelnik kazał zwać do siebie kil- 
ku poruczników, którym natychmiast wydał stóso- 
wne rozkazy, wskutek których Jankowski, okręci- 
wszy koniom kopyta szmatami, popędził przez Dzie- 
mierzyce ku Racławicom; porucznik Szczuka wziął 
się na wschód przez (rórkę w stronę Rościejowa; 
zaś Wrzos ku Nasiechowicom. 

Naczelnik podążył na plebanię, gdzie poprosił 
o gościnę dla siebie i starszyzny. Tu zasiędziono 
około długiego stołu, na którem adjutanci rozłożyli 
mapy i rozpoczęło się badanie okolicy. 

Naczelnik wodził palcem po mapie, zastanawiał 
się co chwila, na niektórych miejscach wstrzymy- 
wał rękę dłużej, a drugą tarł spocone czoło i coś 
oficerom tłómaczył. 

A tymczasem wojsko polskie  'odpoczywało 
w milczeniu. Każdy czuł, iż zbliża się decydująca 
chwila, która może rozstrzygnąć nie tylko o jego 
przyszłości, ale o przyszłości całej Polski. Każdy 
wracał myślą w chwile minione, przywodził na pa- 
mięć swe smutki i radości, przywoływał przed oczy 
duszy swych najdroższych i żegnał się z nimi... może 
na zawsze. 

Wśród takiego nastroju ojciec Ansgary cho- 
dził po wszystkich regimentach i brygadach, niósł 
pociechę strapionym, zachęcał do wytrwania. 

Nie pominął też i kosynierów. Owszem, dłużej 
się przy nich zatrzymał, jako że to były najmłodsze 
dzieci tej polskiej Ojczyzny. 


swoich, wtykano im do rąk chleb, 


Jak się macie Szy- 


— Bracia! — mówił — wielka chwila szybkim 
krokiem się zbliża, wytrwajcie! Nie o samych was 
chodzi, nie o chwilę obecną, ale o przyszłość całą. 
Na czyny wasze będą patrzyły przyszłe pokolenia 
i z nich wzór brać będą. Wytrwacie — dzieci wasze na- 
śladować was będą; zachwiejecie się — cofniecie prze- 
budzenie się duszy chłopa polskiego o lat dziesiątki! 

— Wytrwamy, tak nam dopomóż Bóg i święta 
męka Jego — poszedł cichy szept po szeregach 
chłopskich, ale tak pewny, że największy niedowia- 
rek nie ośmieliłby się weń wątpić. 

Ojciec Ansgary, pobłogosławiwszy pochylone 
szeregi, poszedł dalej utwierdzać i krzepić. 

Bartos patrzył długo za odchodzącym, jakby 
Żałował, że już odchodzi i nie mówi im dalej taką 
rozkosz siejących słów. A kiedy go stracili z oczu, 
odwracając się, spostrzegł Szusta, siedzącego samotnie 
na ziemi. Podszedł ku niemu i zapytał miękkim gło- 
sem, gdyż mu serce tajało na widok żyda, który tu 
nie miał nikogo blizkiego: 

— I o czemże to tak dumacie, sąsiedzie? 

— Co ja dumam? Ja dużo dumam, — odparł 
żyd. — Mnie się tak widzi, że wy katolicy toście 
bardzo szczęśliwi ludzie. Jak wam co dolega, to was 
ma kto pocieszyć, ma wam kto dodać otuchy! A żyd, 
to parch, to cygan, to... to... 

— Ejże! nie mówcie tak, bo nie prawda! — za- 
przeczał Bartos. 

— Co nie prawda? Jaka nie prawda! — wybu- 
chnął żyd. — Czy przyjdzie kto do mnie, jak ja smu- 
tny; czy przyjdzie kto do mnie jak ja chory; czy 
pocieszy mnie, czy uspokoi? Nie, nie, do mnie nikt 
nie przyjdzie, nikt nie pocieszy! 

Nie przerywał Bartos tych rozpacznych słów 
żyda, bo narazie nie wiedział, co ma rzec. A żyd 
mówił dalej: 

— Do was, choćby nikt nie przyszedł, to i tak 
macie jeszcze inną pociechę: wystarczy wam wznieść 
oczy do nieba, gdzie znajdziecie uspokojenie... A ja, 
choćbym tam rok patrzył, to niczego się nie dopa- 
trzę... Ja widzę, że dla mnie nic niema na świecie!... 

— Nie mówcie tak, bo Bóg dla wszystkich jest 
w niebie i każdego wysłucha, gdy go o to szczerze 
prosi. 

— Wy mnie dobrze rozumiecie, co ja chcę po- 
wiedzieć, ale udajecie, jakobyście nie rozumieli. Ale 
ija wiem, kogo Pan Bóg wysłucha, a kogo nie... 

Smutek bił z słów żydowskich i zwątpienie 
jakieś. 

— A gdzie ja te wszystkie paskudztwa podzie- 
ję, których tyle w życiu narobiłem?... Grdzie, no po- 
wiadajcie, gdzie? — i szarpał zdziwionego Bartosa 
za połę sukmany. 

— Chrzest wszystko gładzi, — wyszeptał Woj- 
ciech, jakby mu jakaś wyższa siła słowa te podsunęła. 

Zatrwożył się jednak, wypowiedziawszy je, bo 
zdawało się mu, że myśl oddawna w głowie wylę- 
głą zbyt pospiesznie wymówił. Bał się, aby Szusta ` 
namową do dobrej sprawy nie zrazić. Ale Szust jak- 
by czekał na te słowa. 

— A czy ja, czy taki jak ja, może także być 
ochrzczony? — zapytał żyd lękliwie. 

— Każdy, choćby zbrodzień największy, — od- 
powiedział Bartos poważnie — każdy, jeżeli tylko 
ma szczerą chęć po temu. Po skończonej wojnie 
możecie i wy... 

Nie dokończył, bo żyd, jak wówczas po awan- 
turze z Lisem, uchwycił dłoń chłopa i przycisnął ją 
do spieczonych ust, 

— Daj Boże, aby się jak najprędzej skończyła, daj 
Boże |... — szeptał, oddalając się szybko od zdumio- 
nego Wojciecha, 
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Odszedł, aby w samotności cieszyć się uczynio- 
nym zamiarem. 

Tymczasem w obozie, z polecenia Naczelnika, 
rozdawano wszystkim żołnierzom po półkwaterku 
wódki i kromce chleba razowego, aby posilono się 
przed zamierzonym pochodem. 

Około północy ruszono w wielkiej cichości na- 
przód. Wysłani porucznicy na wywiad, wróciwszy, 
zdali Naczelnikowi najdokładniejsze relacye, wskutek 
których wiedział, co mu dalej czynić należało. 

Na czele pochodu szła jazda generała Madaliń 
skiego, a poza nią długim rzędem postępowała re- 
szta wojska, może nie tyle licznego, co przepełnionego 
jak najlepszym duchem. Po bokach rozsypały się 
szeregi kawaleryi narodowej, która miała osłaniać 
od niespodziewanego ataku. 

Już świt zaróżowił niebo, kiedy wojska polskie 
stanęły na wzgórzach, ciągnących się od Dziemie 
rzyc do Racławic. Żywiej wszystkim serca zabiły na 
widok długich szeregów ognisk nieprzyjacielskich. 

Było to dnia 4 kwietnia 1704 r. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Początek i wyrób papieru. 


. Zapewne niejednemu przyszło na myśl, w jaki 
sposób wyrabia się papier, na którym piszemy lub 
z którego czytamy. Wielu znalazło już w swojem ży- 
ciu odpowiedż na nie, ale nie wszyscy. Warto więc 
o tej rzeczy pomówić. 

Sto lat minęło, jak zaczęto wyrabiać papier ma- 
szynami. Dawniejszy papier był wyrobem mozolnej, 
ręcznej pracy. 

Chwila wynalezienia papieru ginie w pomroce 
dziejów, tak samo jak sztuka pisania. Żydzi jeszcze 
za czasów króla Dawida, a także starożytni Grecy 
używali do pisania skór owczych i kozich; strzygli 
z nich włos, nacierali je wapn*m, suszyli i prasowali. 

Od miasta Pergamos, gdzie takie skóry najle- 
piej wyrabiano, otrzymały one nazwę pergaminu. 
Pisano na nich farbą za pomocą pędzelka. 

W Egipcie, od niepamiętnych czasów wyrabia- 
no papyrus z rośliny trawiastej, rosnącej nad Nilem. 
Z papyrusu przygotowywano długie wstęgi, na któ- 
rych później pisano. Nazwa papieru pochodzi właśnie 
od egipskiego papyrusu. 

Rzeczywistymi jednak wynalazcami sztuki ro- 
bienia papieru z włókien roślinnych, są, jak się zda- 
je, Indusi. Na długo przed Narodzeniem Chrystusa 
wynaleźli oni sposób przyrządzania papieru z suro- 
wej bawełny: rozrabiali ją na masę i z niej przez 
prasowanie otrzymywali tabliczki zdatne do pisania. 
Od nich wynalazek ten przeszedł do Arabów, którzy 
następnie 1000 lat po Narodzeniu Chrystusa prze- 
nieśli go do Hiszpanii, Tutaj powstały pierwsze pa 
piernie czyli fabryki do robienia papieru. 

Jako materyał surowy do przygotowania papie- 
ru służą stare szmaty, które handlarze zbierają i sku- 
pują, jak wszystkim wiadomo, za bezcen. 

W papierni szmaty te dzielą najpierw na In'a 
ne, bawełniane, wełniane i jedwabne. Potem oddzie- 
lają szmaty nowe od starych, białe od kolorowych, roz 
pruwają, krają na mniejsze, odcinają guziki i haftk:. 

Po rozsortowaniu szinat piorą je w roztworze 
sody, która niszczy farby, rozpuszcza brud i tłuszcze, 
niweczy spójność włókien; następnie płuczą je w czy _ 
stej wodzie, Tak oczyszczone szmaty wkładają do 
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wielkiej kadzi, w której porusza się walec z zębami. 
W kadzi zlewa się je wodą. 

Walec kręci się z wielką siłą i wściekłością; 
zęby jego, uderzając o szmaty, niszczą tkaninę, ro- 
zrywają je na pojedyncze nitki, oddzielają i mieszają 
włókna, tworząc z nich powoli coś podobnego do 
ciasta. To ciasto nazywa się papką papierową. 

Tę papkę wybiela się następnie zapomocą chlo- 
ru i wapna. Teraz zaczyna się zmiana papki na papier. 

Gęstą zupełnie białą papkę przelewa się naj- 
pierw do płytkiego zbiornika, skąd przechodzi na 
powierzchnię szerokiego, metalowego walca, pokry- 
tego flanelą. Walec kręci się bardzo szybko. Papka 
czepia się flaneli i tężeje na powierzchni. Ta sama 
flanela, pokryta warstwą papki, w dalszym ciągu na- 
wija się kolejno na cały szereg podobnych walców, 
ogrzewanych parą. Wskutek ciepła papka paruje, 
traci wodę, czyli wysycha. 

Jednocześnie zaś przeciska się ona kolejno po 
między dwoma walcami, prawie stykającemi się z so- 
bą i w ten sposób nabiera odpowiedniej cienkości. 
Po przejściu przez wszystkie walce, papka papiero- 
wa jest już suchą, twardą i tworzy długą, a szeroką 
wstęgę papieru, którą poruszane przez maszynę no: 
życe krają na arkusze pożądanej wielkości. Arkusze 
te umieszczają się potem pojedynczo pomiędzy dwo 
ma płytami cynkowemi i wkładają w prasę dla wy- 
ciśnięcia z papieru reszty wilgoci. Dalej arkusze su 
szą się w suszarni i układają w libry i w ryzy. 

Lepsze gatunki papieru wyrabiają ze szmat, 
gorsze zaś gatunki robią obecnie z drzewa. Biorą 
młode drzewo i przyrządziją papkę papierową po- 
dobnie jak ze szmat. ' 

Papier ze szmat jest o wiele lepszy i trwalszy, 
ale też i droższy niż papier z drzewa. 

Nietylko ze szmat płóciennych i z drzewa ro- 
bić można papier. We Waszyngtonie w Ameryce, 
w t, zw. »Smithsonian Institute, znajduje się książka, 
sporządzona w Raciborzu na Śląsku, której 60 kart 
jest zrobionych z 60 rozmaitych materyałów. Dzisiaj 
liczba ta byłaby nieporównanie większa, gdyby chcieć 
wyliczyć wszystkie materyały, używane do fabryka- 
cyi papieru. 

Używa się więc prócz szmat: konopi, rozmaitych 
traw (zwłaszcza esparto), trawy hiszpańskiej (stoso- 
wanej w Anglii), dalej słomy, siana, koniczyny, ostu, 
włókien bananu i kokosowych, łupin z grochu, z bo- 
bu i kukurudzy, dalej wełny, jedwabiu, skór, guta- 
perki, asbestu, korzeni rozmaitego rodzaju, nawet 
torfu itp. Co więcej, rozpoczęto nawet próby, aby 
przerabiać na papier cdpadki trzciny cukrowej i bu- 
raków cukrowych. 
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ZWIASTOWANIE. 


Z niebieskich szlaków nadzieją brzemienny 
Powia wiosenny wiew 

I piosnką zabrzmiał w dolinie Gehenny, 
Gdzie serc, ruina, krew... 


Z niebiańskich szlaków Archanioł płomienny 
Płynie do Maryi stóp 

I wieści: „Owoc wydasz z się zbawienny 
Na grzechów ludzkich łup!*... 


I rzecze Święta w żydowskim Syonie: 
„Niech rządzi cnotą Bóg* 

A wraz poczęła Boga-Syna w łonie — 
Drży w piekle Słowa wróg... 


Nie trać nadziei w życiowej wichurze — 
Bóg zesłać może wieść 5 

Lepszej przyszłości: znak tęczy w lazurze — 
Nam czekać i krzyż nieść!... 


Władysław Łukasik. 


RZEZ YEAR OPO 


Na wspomnienie Kościuszki i jego bojów o wyswobodzenie ojczyzny[żywiej serce każdego Polaka bić 

zaczyna. Z dumą chwile te wspominają również włościanie polscy, bo oto w owe czasy ich ojeowie po- 

raz pierwszy stanęli gromadą pod chorągwiami Orła białego dla obronyłOjczyzny. Tamci poginęli lub 

pomarli i już nie wstaną, ale żyją ich potomkowie, którzy, kiedy Ojczyzna zawoła, staną jak jeden mąż 

ku jej obronie i zerwią kajdany, krępujące Matkę - Polskę. A oto na obrazku widzimy tych siermiężnych 

rycerzy, kiedy iść mają na boje. Z Bogiem zaczynają trud krwawy i Boga o błogosławieństwo proszą ; 
chylą kornie głowy, dając nam przykład, skąd może spłynąć jedynie moc i siła. 


Żyd wieczny tułacz. 


Niema prawie na świecie chrześcijanina, który: 
by nie słyszał o „Wiecznym tułaczu*. Pomimo za- 
przeczeń o prawdziwości tej legendy, wiara w nią 
utrzymuje się szeroko i trudno ją wykorzenić. 

Chociaż tyle już pisano o legendzie o „Wiecz- 
nym tułaczu*, jednakże jeszcze nie można oznaczyć 
czasu, kiedy owa legenda powstała. 


Najdawniejszym dokumentem w tej sprawie jest 
jedna z kronik, pochodząca z połowy 13 ego wieku. 
Jest tam mowa o pewnym biskupie armeńskim, któ- 
ry, jak opowiada kronikarz Roger of Wendower, 
bardzo lubił przebywać w towarzyswie jakiegoś 
obdartego starca, o niezwykle długiej siwej brodzie. 
Wendower, zdziwiony tym poufałem stosunkiem bi- 
skupa z żebrakiem, zapytał: co to znaczy? Biskup 
oznajmił mu wtedy, że starzec jest wielkim grze- 
sznikiem, który pokutuje obecnie po świecie. Oto, 
podczas kiedy Chrystus przechodził pod brzemieniem 
ciężkiego krzyża, przez bramę pałacu Piłata, wtedy 
on, nieszczęsny włóczęga dzisiejszy, który wtedy 
miał lat 30i zwał się Kartafilus, pchnął silnie Chry- 
stusa i rzekł: „Prędzej, prędzej, czegoż zwłóczysz?* 
Chrystus odpowiedział mu na to: „Ja pójdę, ale ty 


. będziesz musiał poczekać, aż wrócę“. Od tego czasu 


padła kłątwa na Kartafila. Kiedy doszedł do stu lat 
wieku, omdlał, a po przebudzeniu się liczył znów 
tyle lat, co wtedy, kiedy pchnął Chrystusa. 

Pod swoją kroniką kładzie autor, Mateusz Paris, 


` datę 1224 r. Ponieważ powołuje się w niej na słowa 
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biskupa. nic więc dziwnego, że opowieść ta znala- 
zła wśród ludu chętnych słuchaczów i rozpowszechniła 
się natychmiast po Europie. 

Co do wyglądu wiecznego tułacza, wszystkie 
legendy zgadzają się na jedno: zawsze jest to sta- 
rzec z rozwianą brodą, starzec, który nigdy się nie 
śmieje, nie przyjmuje podarunków i chętnie opowia- 
da o swej przeszłości. 

Oczywiście ludzie, mający wrodzony spryt do 
„interesów“, nie omieszkali skorzystać z tej legen- 
dy; — niejednokrotnie spotykano, jeszcze nawet 
w 18 ym wieku, starców, podających się za owego 
wiecznego tułacza. 

Lud otaczał ich taką czcią, że nie śmiano nigdy 
ich aresztować, a zresztą wiara w legendę była tak 
silna, że nawet profesorowie uniwersytesów angiel- 
skich udawali się w początkach ośmnastego wieku 
do Newcastle, gdzie jeden z takich wiecznych tuła- 
czy był obecny i po rozmowie z nim nabyli po wię- 
kszej części przekonania, że był to istotnie pokutnik 
z czasów ukrzyżowania Chrystusa. 

Dzisiaj jeszcze błąka się wiara w tę nadprzyro- 
dzoną istotę gdzieniegdzie pomiędzy ludem. 

Tak uparte przechowywanie tego mytu, które- 
go wiarogodności nie zdołały obalić żadne zaprze- 
czenia urzędowe, jest nader zaciekawiającym faktem 
dla historyi mytów. Niewątpliwie mamy tu do czy- 
nienia z przeróbką odwiecznych legend, które zawsze 
wyrastają do wybitnych osobistości w historyi. 

Tak u nas w Tatrach, istnieje legenda, że Bo- 
lesław Chrobry żyje w jakiejś grocie górskiej i śpi, 
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czekając aż nastaną czasy czynów bohaterskich. Na 
Zachodzie istnieje podobne podanie o Karolu Wiel- 
kim. Wychowanie chrześciańskie połączyło podanie 
biblijne o Kainie, który za zabicie brata skazany 
był na wieczną tułaczkę, z plączącemi się jeszcze 
resztkami pogańskich wierzeń i bohaterskich wspom- 
nień, i utworzyło nową legendę, zastosowaną do no 
wej wiary. Legenda ta, jedna z najpiękniejszych, tak 
głęboko wniknęła w wierzącą naiwnie duszę ludu, że 
przetrwała wieki i pozostała w arcydziełach litera- 
tury podniesioną do potęgi nieśmiertelnego piękna. 


ARE 


Z czarnej księgi legend o piekle. 


W tronowej sali piekła siedział sobie Jego sza- 
tańska Mość Lucyper i z lubością przysłuchiwał się 
jękom ofiar, prażonych ogniem piekielnym. Dzisiaj 
może los przyniesie mu znowu kilka dusz z ziemi, 
które połkną. płomienie. I rzucił okiem na -skałę 
olbrzymią, na której był wyryty napis: Zdzodnie i mie- 
prawości śwtata. Skała ta miała front zwierciadlany, 
na tafli szklannej błyszczała płomienista podziałka, 
wskazująca stopień ogólnych grzechów ludzkich. 
do kroćset — zamruczał Lucyper — nie 
będzie dziś wesela... Nieprawość ludzka spada do 
zera; za mało ludzi kuszą moi słudzy..] 

Zadzwonił dzwonkiem elektrycznym, (trzeba wie- 
dzieć, że i w piekle są wynalazki ery dwudziestego 
i poprzedniego wieku, w które przed laty zostało 
ono zaopatrzone), Otworzyły się podwoje i stanął 
na progu, kłaniając się, woźny piekielny. 

— Czego sobie Wasza Wielmożność życzy — 
zapytał. 

— Zwołać radę piekielną — odrzekł Lucyper... 

Za chwilę zgromadziły się zastępy czartów u tro- 
nu władcy. 

Jeden kulawy, drugi ślepy, trzeci głuchy i t. d. 
Nie wielu było szatanów zdrowych i tem wielce zatra- 
pił się Lucyper. 

— Gdzieś oberwał Boruto? — zapytał dyabła 
z podwiązaną ręcznikiem twarzą. 

— Ot panie, zęby mnie bolą; kusiłem chłopa 
polskiego, by mi sprzedał ojcowiznę, bo to mogłoby 
go sprowadzić na krętą drogę grzechu. A ta psia- 
wiara, jak nie trzaśnie mój policzek raz, drugi, trze- 
ci, aż mi połowa zębów wyleciała. Wiesz bowiem, 
panie, że dłoń chłopska, to nie pieszczona rączka 
Jejmości, żony Twojej. 

A ty Mafistofelesie, gdzie podziałeś ogon? 
Muszę cię z liczby sług wyrzucić, bo dyabeł bez 
ogona, to jakby panna bez zębów. 

— Szedłem: ci po duszę Oszukiewicza, a on;: 
jak wiadomo, ma córę śliczności. Jak nie zaczęła ona 
prosić, molestować, słodkie oczy robić do mnie, tak 
i mnie, zamiast ja ją, skusiła... 

— Do czego? — ryknął szatan najstarszy. 

— Do ślubu — odrzekł zapytany. — Z pompą 
a paradą wielką i okrutną poszliśmy do kościoła 
po ślub. Jak ci tam organista na chórze nie zagra 
hej! hej! za pierwszym razem muszę instalować do 

"nas organistę, to będzie dopiero uciechy co nie mia- 
ra... Ale wracam do rzeczy. Ksiądz coś długo gadał 
do nas, potem nuże nam wiązać ręce. Przeraziłem 
się, sądząc, że wpadłem w pułapkę, ale czekałem końca. 
To znowu wziął Dobrodziej z tacy dwa pierścionki 
i chciał je nam założyć na palce, A że były poświę- 
cone, więc nie mogłem wytrzymać i dalej prosić Je- 
gomościa i kłaniać się, że bez pierścionków i tak 
- narzeczoną od samego urodzenia aż do ostatniej śmier- 
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ci(!) kochał będę. Ale gdzie tam, kto księdza kiedy 
przekona |l.. Koniecznie chciał postawić na swojem 
a ja widząc, że koło mnie krucho szast, prast, w no- 
gi. A tu licho nadało, że przy drzwiach stał stary 
dziad kościelny i, nim wybiegłem, z łoskotem przy- 
warł drzwi itak mi uciął ogon... Lecę przez miasto, 
za mną kupa psów i zaczynają mnie szarpać a naj- 
bardziej za resztę ogona... Nie wiem, co to jest, ale 
psy strasznie naszą juchę lubią. Zanim dobieżałem 
do domu, nie miałem ani kawalątka ogona... Żeby 
go też jako przyszyć, albo i przylepić, byle co wisiało.. 

Zadumał się Lucyper i po krótkim namyśle 
w te zaczął słowa: 

— Poddańcza rzeszo! Coraz gorzej dzieje się 
na świecie. Ludzie nie grzeszą, a firma nasza, Lucy 
per i Ska, w krótkim czasie zbankrutuje. Wkładek 
(t. j. dusz) nie ma żadnych a personal nadarmo traci 
siły, goniąc za ludzkiem stworzeniem. Krach finan- 
sowy nam zagraża. Rada ministeryalna dba więcej 
o swoje dobro niż o instytucyę czarnych duchów. 
Przekupna składa dostatki na starość, by wówczas 
żyć wygodnie. Otóż podaję do wiadomości: Jeżeli 
kto z czartów nie wynajdzie sposobu skutecznego 
na kuszenie ludzi, na pensyę nikogo nie przeznaczę. 
Emerytura w tym razie będzie gwiazdą, do której się 
próżno wzdycha, bo jej się nie dostanie. Kto zaś 
taki środek wymyśli, temu oddam za żonę córkę 
moją „Grzech* a reszta awansuje w następny sposób: 
Dyabli, których opiece są poruczeni starcy, otrzy- 
mają, jako pole do działania, młodość; czartów, po- 
lujących na lichwiarzy, posunę na stopień doradców 
stanu. A kulawi, ślepi i inni ułomni będą poniżeni; 
mogą jedynie kusić starców i dzieci; zresztą będą 
z sosen zeskrobywać smołę i mięszać w kotle, będą 
żwozić drzewo, bo go brak a do wiosny jeszcze daleko.. 

Cisza nastała w dostojnem gronie. W kącie 
Mefistofel i Boruta coś się naradzali.. Aż Mefistofel 
uderzył rogiem w skałę a z niej wytrysnął zdrój 
wody. Zaczerpnął do piroga ministeryalnego*) wody, 
zanurzył pokrwawiony ogon w niej i zaczął go obmy- 
wać, a woda wkrótce zamieniła się w cuchnący płyn. 
Boruta zaś wyciągnął z sakwy zęby utracone na 
ziemi, wsypał je do żarn (w piekle bowiem, jako 
w zasobnem i wzorowem gospodarstwie są żŻarna 
i inne statki domowe). Jeden dyabeł wyskoczył na 
klekot, dwu ujęło żarnowice i dalej mleć, aż sie pie- 
kło w posadach zatrzęsło. Mąkę z zębów wsypał 
do kapelusza z płynem, pomięszał językiem, popluł 
i nalawszy tem kielich, dał wypić ów napój Lucyperowi. 

— Na zdrowie, stary! 

— Nasze kawalerskie (!) Boruto, — rzekł Lucy- 
per i wychylił duszkiem kieliszek. 

Skutek napoju ukazał się za chwilę; nos sza- 
tański i tak już czerwony, stał się krwawym, w gło- 

ie Lucypera zaczęło szumieć, jak w kołowrocie 
1 pijany, niepomny na swą godność, nuże całować 
się i ściskać z sługami. Inni dyabli za śladem władcy 
wepchali głowy do kapelusza i zaczęli żłopać języ 
kami ognisty napój. W krótkim czasie sala tronowa 
zabrzmiała gwarem i wrzaskiem pijanej czeredy. 
Dyabli chwytali się za ogony, tłukli się wzajemnie 
o ściany i takiego narobili hałasu i huku, że aż żona 
Lucypera z wstydliwą córką wybiegła z jkomnat 
niewieścich. A tu małżonek czcigodny porwał ją, 
jak frygę do tańca, za nim inni z swojemi połowi- 
cami: wszyscy tańczyli aż do białego rana. 

Co było grzechu i rozpusty, nie podobna opi- 
sać. Koniec końcem wynaleziono na ludzi sposób. 
Że zaś pijani zwykle wodzą się za łby, nazwano 
ten napój wódką. 
-— Ak. ir. 


*) Nakrycie głowy ministra, 
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13. Rozłączenie. 


Indyanie wkrótce powrócili z bezskutecznej po 
goni. Zdobycz ich całą stanowiły dwa konie, na które 
wsiadło tylu dzikich, ilu grzbiet pomieścić zdołał. 
Radość ich i pocieszne miny przystałyby raczej nie- 
rozsądnym żakom, powracającym ze szkoły, aniżeli 
walecznym, którzy odparli zwycięsko nieprzyjaciela. 

Radosne jednak wrzaski zamieniły się wkrótce 
w żałosne wycie, gdy przypomnieli sobie poległych 
towarzyszów. Na polu bitwy znalazł się jeden trup 
osadnika. Z wściekłością rzucili się na niego, zada- 
jąc martwemu ciału ciosy nożami i siekierami i szpe- 
cąc je tak, że wkrótce potem w masie zbitej i skrwa- 
wionej trudno było rozpo- 
znać kształty ludzkie. 

Piankishaw najbardziej pa- 
stwił się nad szczątkami osa- 
dnika. Rozżarty zemstą, gdy 
mu za mało było trupa, po- 
skoczył do Rolanda i chciał 
siekierą roztrzaskać mu gło- 
wę. Na szczęście reszta In- 
dyan przeszkodziła mu za- 
mordować jeńca. 

— Dobrze! — zawołał, 
zgrzytając zębami — nie za- 
biję Długiego Noża będzie 
on bawił naród Piankishawa. 

Po tych:słowach, których 
znaczenia Roland nie pojął, 
wódz indyjski udał się na 
pole bitwy, gdzie sześciu 
poległych wojowników grze- 
bano u stóp góry. Po ukoń: 
czeniu tego obrzędu Pianki- 
shaw, rozżarty nanowo wido- 
kiem zwłok, chciał powtórnie 
zamordować Rolanda, lecz, 
jak za pierwszym razem, po- 
wstrzymali go inni. 

— Niech więc żyje Długi 
Nóż — wrzeszczał wódz — 
będzie z niego piękne wido- 
wisko dla narodu Pianki- 
shawa. 

Poczem, wywijając siekierą, 
zaczął tańczyć naokoło skrę- 
powanego, robić rozmaite 


miny i gesta; nakoniec usły- -- Precz stąd! Ani słowa więcej! 


szawszy wrzawę, zdala do- 
chodzącą, wybiegł na wzgórek dla zbadania przy- 
czyny; reszta Indyan udała się za nim. 

Kapitan, lubo znękany przegraną swych współ- 
ziomków i bólem, jaki mu sprawiały rzemienie krę- 
pujące go, więcej jednakże cierpiał, myśląc o siostrze. 
Nie wiedział, czy żyje i co się z nią stało, i z utę- 
sknieniem oczekiwał na pojawienie się nowo przy- 
bywających, mając nadzieję, że może z ich rozmowy 
dowie się o losie Edyty. 

Tymczasem wrzawa coraz się zwiększała, 
a wkrótce potem przybycie dwudziestu z górą Osa- 
gów wyjaśniło jej powód. Był to jeden z oddziałów 
indyjskich, powracających z wyprawy na osady euro- 
pejskie; dwie hordy, spotkawszy się, wydały okrzyk 
radosny. Poza Indyanami krył się jakiś biały, ma- 
jący na głowie czerwony turban: 

Nowo przybywający jechali konno. Oprócz 
swoich wierzchowców mieli z sobą kilka koni ju- 
cznych, obładowanych, jak można było wnosić, naj- 


rozmaitszymi przedmiotami zrabowanymi, w spusto- 
szonych osadach. Suknie, sprzęty, broń, naczynia ku- 
chenne, fajki i kilka baryłek wódki stanowiły zdo- 
bycz; prócz tego pędzono kilkanaście sztuk bydła 
i kilka lużnych koni. 

Obydwa oddziały zgromadziły się na pochyło- 
ści pagórka, na którym. Roland leżał. Utworzono 
obszerne koło, w środku zasiedli na dwóch kamie- 
niach trzej wodzowie oddziałów: Piankishaw, olbrzy- 
mi Indyanin ze srogiem wejrzeniem i trzeci, którego 
ciało acz pomalowane czarną i czerwoną barwą, 
w miejscach nią nie zamazanych miało kolor jaśniej- 
szy, zdradzający pochodzenie europejskie. 

Wodzowie ci palili tytoń z jednej fajki, poda- 
jąc ją sobie kolejno*). Naradzali się widać nad po- 
działem zdobyczy, gdyż zniesiono wszystkie rzeczy 
zrabowane i ułożono opo- 
dal wodzów. Indyanin o sro- 
giej twarzy zapewne musiał 
być jednym ze znakomit- 
szych wodzów, gdyż dwaj 
pozostali mówili mało, a 
tamten tylko wydawał roz- 
kazy wojownikom rozdzie- 
lającym zdobycz. 

Po ukończeniu podziału 
olbrzymi Indyanin wstąpił 
na kamień i zabrał głos. 
Mówił długo i z ogniem 
w języku dzikich, mieszając 
jednak dużo słów angiel- 
skich, co pozwoliło Rolan- 
dowi zrozumieć choć w czę- 
ści treść mowy dzikiego. 
Indyanin chlubił się, iż za- 
mordował wielu białych, 
których skalpy  (obdarte 
czupryny) wędzą się w dy- 
mie ogniska jego chaty; 
przechwalał się, że jest wiel- 
kim wodzem, że nigdy litość 
nie miała przystępu do je- 
go serca i nigdy białemu 
nie darował życia; nako- 
niec, że pierś jego jest nie- 
wzruszona i dlatego też słu- 
sznie ziomkowie nadali mu 


W CZERNA. 
eż ŁA f przydomek i nazwę Ka- 


— KAM miennego „Serca. On zaś na- 
zywa siebie Czarnym Sę: 
Żem. 

. Następnie, zwróciwszy się 
do Rolanda, miotał nań 
obelgi za to, że biali w ostatniej potyczce zabili 
Osagom kilku dzielnych wojowników; wreszcie za- 
czął straszliwie przeklinać Dźtbbenenosaha, Ducha 
Puszczy, zaprzysięgając, że go zamorduje i zedrze 
skalp z jego czaszki, chociażby go broniły wszystkie 


. potęgi czarnoksięskie. 


Po ukończonej przemowie Kamiennego Serca 
Indyanie naradzali się, czy mają natychmiast zamor- 
dować jeńców, czy też zaprowadzić ich do swoich 
osad i tam męczyć u słupa męczarni **). Pod wraże- 


*) Plemiona dzikie Ameryki Północnej zwykle przy naradach 
używają fajki, zwanej ka/umet, Zawarcie pokoju lub przymierza i wszel- 
kie uchwały wtedy tylko mają moc niewzruszoną, jeżeli fajka obeszła 
dokoła wszystkich do narady należących i jeśli wszyscy z niej palili, 

**) Indyanie schwytanych jeńców, a zwłaszcza też wodzów 
nieprzyjacielskich, wiążą do słupa postawionego na środku wsi, a na- 
stępnie wszyscy jej mieszkańcy zadają mu męki; poczem dopiero, ob- 
rzuciwszy chróstem i drzewem, podpalają stos, którego płomienie koń- 
czą męczarnie, 
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niem świeżo stoczonej walki i pogrzebania poległych 
Indyanie gotowi byli pomordować jeńców, ale Pian- 
kishaw, w którym widok baryłek wódki wzbudził 
łagodniejsze usposobienie, wskoczył na kamień i roz 
począł długą mowę, popieraną dosadnymi gestami. 
Mówił z takim zapałem, Że słowa jego wzruszyły 
nawet Kamienne Serce. Na znak starego wodza przy- 
prowadzono jednego ze zdobytych koni i oddano 
go Piankishawowi. Dwóch Indyan z jego oddziału 
miało mu towarzyszyć, reszta udać się za Kamien- 
nem Sercem. Oprócz znacznego udziału w zdobyczy, 
Piankishaw otrzymał jedną baryłkę wódki, którą 
natychmiast przymocował do łęku swojego siodła 
Poczem odetkał szpunt i przez chwilę rozkoszował 
się wyziewami tego upajającego płynu. 

Nakoniec cała horda, wydawszy okrzyk poże- 
gnalny, rozdzieliła się. Piankishaw przymocował 
koniec długiego rzemienia do więzów Rolanda, drugi 
zaś do swego siodła. Nieszczęśliwy jeniec z boleścią 
spoglądał w krzaki, w których miemał, znajdowały 
się dwie niewolnice: Edyta i Telie. 

Już dano znak do pochodu, kiedy z pomiędzy 
krzaków o których wspominaliśmy dopiero, wypa- 
dła Telie. Totem strzały rzuciła się ku Rolandowi 


-i zaczęła rozplątywać węzły rzemieni, którymi był 


skrępowany. Piankshaw odtrącił dziewczynę; Telie 
potoczyła obłąkanym wzrokiem po Indyanach, a ujrza- 
wszy trzeciego wodza, pobiegła ku niemu i błagal- 
nym głosem zawołała: 

— Ojcze! Mój ojcze! Nie pozwalaj go uprowa* 
dzać, wszakże mi to przyrzekłeś. 

— Milcz! Głupia dziewko! — krzyknął Da- 
niel Doe. 

Czytelnicy zapewne przypominają sobie to, 
cośmy powiedzieli w drugim rozdziale niniejszego 
opowiadania o Danielu Doe, wiedzą zatem, iż czło- 
wiek ten był ojcem Telii, że pojmany przez Osagów, 
przybrał ich strój i zwyczaje dzikich. Obecnie widzi- 
my, iż do tego stopnia zerwał wszystkie węzły, łą- 
czące go z plemieniem białem, że nawet brał udział 
w wyprawach przeciwko nim. 

— Ojcze mój! — powtórzyła Telie. 

— Precz stąd! Ani słowa więcej! — rzekł 
oburkliwie Daniel, odtrącając córkę. 

— Nie! Nie! Milczeć nie będę. Wszak nie je- 
steś Indyaninem! Wszak w żyłach twoich płynie 
krew białych ; przyrzekłeś mi, że ocalisz kapitana. 

— Gwarliwa sroko, zaprzestań skrzeczeć ! Precz 
stąd, powtarzam, nie drażnij mnie! 

Telie rzuciła się powtórnie ku Rolandowi i tak 
silnie uczepiła się jego więzów, że zaledwie dwóch 
Indyan towarzyszących Piankishawowi zdołało ją 
oderwać. Daniel, rozjuszony uporem córki, dobył nóż 
i byłby nim przeszył jej pierś, gdyby nie Kamien- 
ne Serce, który go na bok odtrącił. Przerażona 
dziewczyna z głośnym płaczem powróciła na swoje 
miejsce. Oddział Czarnego Sępa znikł w gęstwinie. 

Sprowadzono Rolanda z pagórka. Piankishaw 
wskoczył na siodło i wlokąc za sobą jeńca, zjechał 
w parów. ° 

Nakoniec gromadka doszła do brzegu rzeki, 
przeprawiła się przez nią, zatrzymała się chwilkę, 
ażeby pożegnać się raz jeszcze z głównym oddziałem, 
który wyszedłszy z gęstwiny ukazał się na wzgórzu 


przeciwległem. Roland spojrzał także na oddział- 


Kamiennego Serca i nagle ciężki ból przeszył jego 
serce. Wódz trzymał na siodle przed sobą Edytę, 
która ręce wyciągała w tę stronę, gdzie się jej brat 
znajdował. ` 
Wkrótce potem drzewa zakryły oddział, upro- 
wadzający Edytę. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wynik losowania „Podarków dzczęścia”. 


(Ciąg dalszy). 


VIII. Obrazki z życia 


przez Sabinę Mysłowską. Cena 2 K. 20 h. Dużych stron 164. 


Wyłlosowali: 

10 Cieciński Władysław z G., 62 Andrzej By- 
czek z Ł., 102 Stanisław Ziomek z Ś, 106 Antoni 
Stanuch z J., 260 Henryk Skupnik zO., 297 Fran 
ciszek Danek z W., 355 Jakób Tyran z P., 402 Mi 
chał Wachowicz z Z. 449 Józef Święs z K., 502 
Ks. Leonard Moczarowski z G. J., 611 Józef Kois 
z Dz., 644 Piotr Zaremba z P., 672 Walenty Czu- 
chra z M., 720 Wojciech Czech z U., 758 Karol Fa- 
bera z R., 784 Franciszek Klepacki z S., 832 Win- 
centy Zoła z Z., 869JWojciech Szurlej z L., 899 Fran- 
ciszek Szczur z K., 935 Jan Latko z W., 974 Tomasz 
Niemiec z B., 978 Adam Zarucki z S., 994 Ludwik 
Czeczot z B. , 

1032 Jan Śmigiel z W., 1115 Karol Żydek z I., 
1230 Ignacy Nalepa z S., 1305 Michał Obara z L, 

"1417 Józef Koziarz z N., 1524 Jan Moskal z W., 
1549 Anna Burdziak z G., 1616 Mikołaj Wrona z C., 
1698 Krzysztof Olas z L, 1751 Maciej Cupryś z D, 
1799 Izydor Kuc z M., 1806 Stan. Nalewka z J., 
1903 Ignacy Pęcak z S., 1984 Jan Stan z S 

2019 Jan Błasiak z B., 2067 Jakób Kawa z S. 
7073 Piotr Mastyk z P., 2126 Kazimierz Mika z P., 
2219 Ignacy Kubiczek z P., 2268 Wojciech Załupski 

72 Ł., 2309 Antoni Pallan z S., 2362 Józef Filipiak 
z R., 2502 Marceli Michałek z B., 2558 Karol Kla- 
mut z G. R., 2603 Piotr Jaworczak z B., 2741 Józef 
Wilk z Z, 2789 Ant. Bytnar z A., 2834 Franciszek 
Stachnik z P., 2847 Józef Werfel z B., 2910 Jędrzej 
Żuchowski z N., 2984 Marek Smoła z S., 2993 Józef 
Zabrzeński z K. M. 

3099 Michał Jemioła z L., 3121 Jan Fryc z N., 
3295 Karol Sygnarski z W., 3303 Michał Idzik z W,, 
3409 Szczepan Mirek z D., 3484 Filip Znański z M., 
3518 Honorata Szpiczka z W., 3661 Karol Serwin 
z L., 3694 Jan Migdał z L., 3715 Józef Nowak z Szcz., 
3894 Ignacy Zemla z M., 3953 Marcin Miś z M. 

4037 Andrzej Kawa z Z., 4165 Ks. Stan. Nie- 
pokoy z Sz., 4171 Jan Dyrga z Z., 4231 Marcin Gą- 
sior z B., 4324 Jan Lisiewicz z L., 4326 Jan Rębilas 

z Z, 4418 Maciej Janus z O., 4460 Jan Zygłowicz 
z K., 4551 Andrz, Stęchły z G, 4624 Szczepan Mle- 
czko z K., 4741 Antoni Zwiercan z K., 4770 Antoni 
Wajtuła z D. 

5009 Jacenty Chruściel z N., 5230 Jan Kozak 
z L., 5309 Michał Badzioch z S., 5527 Marcin Gro- 
nek z N., 5631 Izydor Kłapa z D., 5713 Jan Wisz 
z M., 5831 Klara Pławecka z J., 5900 Józef No- 
gieć z L. 

6006 Stan. Jabrucki z S., 6040 Roman Głowa- 
cki z G., 6105 Józef Martynuszka z S., 6110 Jan Mu- 
cha z K., 6173 Wład. Bury z G., 6221 Jakób Orze- 
chowicz z R,, 6283 Rudolf Grzegorz z T. 

1291 Jadwiga Uruska z Z, 7325 Jan Dul z M,, 
1586 Kajetan Wrzosiński z P. L., 7682 Jan Mirow- 
ski z W., 7732 Szczepan Ogrodnik z M., 7814 Agata 
Wierczak z L. 


Kto chce otrzymać wylosowaną nagrodę, musi 
w przeciągu tygodnia nadesłać 40 h. na koszta opa- 
kowania i poleconej przesyłki. (Ciąg dalszy nastąpi), 
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ASICA 


Padają ludzie, ze babom tak chodzą ozory, jak 
śmigi u wiatraka. To prawda, ze są takie baby, ale 
„nie wsyćkie; a i to ludziom wiadomo, ze jak niktóry 
chłop język rozpuści, to go nawet osiem bab nie 
przegada. 

Są więc ludzie obydwóch rodzajów, którzy, cy 
potrza, cy nie, mielą językiem, jak na kołowrotku. 
A z takiego bezpotrzebnego gadania świat nima ni- 
jakiego uzytku, ale owsem jeno cirpi niepomiernie. 

Są więc gadatliwe baby, są i chłopy, ale takiej 
baby, jak w Psi Wólce Paździorzyna, to nima na 
całem bożem świecie. Ta jak wam rozpuści jadackę, 
to jednem cięgiem, od świtania do wiecora, będzie 
nią mliła, kieby młyn parowy. 

Wkiejsik przyśli Paździorzyna do jegomościa 
i jęli mu opowiadać wszyćko, co się w całej Psi 
Wólce stało; a jesce dokumentniej, co się nie stało. 

Jegomość już dawno mieli ochotę oduczyć Paź: 
dziorzynę tego plotkowania, ale nijak jem to nie 
sło i nic nie pomagało. Jaz wkiejsik przyśli po ro- 
zum do głowy i tak prawią do Paździorzyny: 

— Słuchajcie Paździorzyna! Wiedziałbym coś 
dla was bardzo korzystnego, ale nie wiem, cybyście 
chcieli? 

— Oj, jegomościcku, cemuzbym ja nie chciała? 
Nima takiej rzecy na świecie, którejbym ja nie chciała, 

— A prawdę gadacie? 

— Scyrusieńką |! Ja tam przecie nie Wrzecionka, 
która łga bez cały dzień. 


— No kiedy tak, to wam powiem. Idźcie jutro 
do miasta, kupcie koguta i zaraz mu łeb ukręćcie. 
Wracając z miasta do dom, oskubujcie z niego pió- 
ra po jednemu i ciskajcie na ziemię. 

— A potem? 

,— Potem przyjdźcie do mnie, to wam reśtę 
powiem. 

Uciesyła sie Paździorzyna, bo zaraz spenetro- 
wała, ze to będą jakiesik cary : taki cłek ucony nie 
robiłby nicego na figle. Posła więc i ucyniła jako jej 
jegomość kazali. 

A skoro ¢o już Paździorzyna wszyćko wyko- 
nała, przychodzi znowu do jegomości i pada: 

— No, a teraz? 

— Teraz — jegomość na to — wracajcie ko- 
bito i pozbirajcie te pióra, któreście po drodzo roz- 
trzęśli. 

— Acha, juści! Nibyby to kto potrafił! Wiater 
pióra rozniósł po'całem świecie, jakoze je pozbirać? 

— A widzicie — wtedy jegomość — a te wszyć* 
kie plotki, te obmowy, te bajdy, któreście po świe- 
cie swojem jęzorem roznieśli, potrafilibyście pozbi- 
rać? Prawda że nie?! Gadacie, gadacie, co potrza 
i nie potrza, drudzy kieby ten wiater roznosą wa- 
se gadanie po-świecie, a nikto nie potrafi bajek po- 
zbirać. Zlitujcie się kobito, i trzymajcie język za zę- 
bami, aby wam go kto nie przyciął. 

I figiel ten pomógł Paździorzynie. 
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Z TYGODNIA. 


Wybory do Sejmu. Prezydent ministrów hr. 
Stürgkh oświadczyć miał deputacyi klubu parlamen- 
tarnego Ukraińców, że wybory do Sejmu galicyj- 
skiego na podstawie nowej ordynacyi wyborczej od- 
będą się prawdopodobnie we wrześniu b. r. 

Akcya zapomogowa dla Galicyi. Prezydyum 
Koła polskiego obradowało dn. 20 marca w obecno- 
ści namiestnika Korytowskiego nad rozszerzeniem 
akcyi zapomogowej w Galicyi, Popołudniu o godz. 4 
udało się całe prezydyum Koła polskiego, złożone 
z Dra Lea, Kędziora, Abrahamowicza, Germana 
i Skarbka w towarzystwie namiestnika Korytowskie- 
go, marszałka Grołuchowskiego do prezydenta mini- 
strów, pod którego przewodnictwem odbyła się kon- 
ferencya międzyministeryalna. W obradach tych 
wzięli ponadto udział minister spraw wewnętrznych, 
minister robót publicznych, kierownik ministerstwa 
dla Galicyi, kierownik ministerstwa skarbu. Obrady 
dotyczyły wyłącznie akcyi zapomogowej dla Galicyi 
na podstawie wniosków namiestnika Korytowskiego 
i żądań uchwalonych przez Koło polskie. Postanowio- 
no przeprowadzić budowę dróg i melioracye, uchwa- 
lone na ostatniej sesyi. Obszernie omawiano konie- 
czność usunięcia bezrobocia, panującego w miastach. 
Przedmiotem narad była również sprawa emigracyj- 
na, co do której Koło polskie domaga się zniżenia 
granicy wieku dla emigrantów do lat 25. Minister- 
stwo wojny jednak dotąd sprzeciwia się temu żąda 
niu i jest wątpliwem, czy przyjdzie do porozumienia 
między rządem a towarzystwami okrętowemi. Spra- 
wa zwołania Sejmu galicyjskiego nie była na tej kon 
ferencyi omawiana. 


Międzynarodowe położenie a Polacy. Jedna 
z większych gazet niemieckich zajmowała się nie- 
dawno stanowiskiem Polaków na wypadek zawikłań 
europejskich. Zbrojenia francuskie i rosyjskie świad- 
czą o niebezpieczeństwie — pisze owa gazeta, — 
Tak rozumuje dziś wielu Niemców. W rzeczywistości 
jednak jest to przesadą, bo 5 nowych korpusów, któ- 
remi tak wszyscy się zajmują, w Rosyi stoją jeszcze 
na papierze. A choćby Rosya była zupełnie już go- 
towa ze swemi zbrojeniami, choćby koleje strate- 
giczne były wykończone, to obawa przed ruchami 
rewolucyjnemi nie pozwala Rosyi na przedsięwzięcie 
kroków wojennych. Rewolucya podniosłaby dopiero 
głowę podczas wojny w Europie. Polacy nie pogo 
dzili się z państwem rosyjskiem mimo t. zw. konsty- 
tucyonalizmu. Nie chcą oni rządów rosyjskich, ich 
marzeniem jest państwo narodowe, rzymsko katolickie. 
Teraz Polacy nie mogą się ruszyć, bo wojska rosyj- 
skie zdusiłyby w zarodku wszelkie ruchy powstań- 
cze; gdyby jednak pułki rosyjskie stanęły nad gra- 
nicą przeciwko Niemcom, wówczas Warszawa powie: 
Teraz, albo nigdy! Dawniejsze swe powstania Polacy 
przedsiębrali bez porozumienia z rewolucyonistami 
rosyjskimi. Dziś znaleźliby w właściwej Rosyi wielu 
sojuszników. Polacy nienawidzą Niemców, ale ko- 
chają Austryę, po której spodziewają się odbudowa- 
nia państwa narodowego. Dlatego też Polacy nie 
dopuszczą do pogromu Austryi. Wojna Rosyi z Au- 
stryą i Niemcami prawdopodobnie będzie miała w na- 
stępstwie powstanie w Polsce. Na ogół jednakże 
Rosya zbyt pochopną do wojny z Niemcami nie będzie. 

Ojciec święty a Polacy. Do jednej z gazet 
niemieckich donoszą z Rzymu: Pruski poseł w Rzy- 
mie zapytywał się papieża, czy może biskup Zorn 
von Bulach albo główny opat zakonu Benedykty- 
nów. otrzymają biskupstwo we Wrocławiu, po zmar- 
łym ks. kardynale Koppie. Dano posłowi odpowiedź 
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wymijającą. Papież chce zyskać na czasie i pragnie 
wybadać rząd pruski w Berlinie; chciałby bowiem 
załatwić różne inne sprawy, zanim w Wrocławiu 
tron biskupi obsadzi. Niejeden miesiąc przeminie, 
zanim papież ogłosi swoje postanowienie w sprawie 
wrocławskiej. Zwraca on oczy swoje w stronę Po- 
znania. Pius X. chciałby uporządkować i stanowczo 
załatwić sprawę arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego. Zamierza on także przyszłego arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego zamianować kardynałem, 
aby księży polskich przekonać o swojej przychylno- 
ści. W każdym razie przed załatwieniem sprawy 
gnieźnieńsko->oznańskiej papież z pewnością żadne 
mu Niemcowi nie udzieli tytułu kardynała. Jak wia 
domo, arcybiskup gnieźnieńsko-poznański byłby daw- 
no mianowany, gdyby nie opór rządu pruskiego. 

Powiększenie kontyngentu rekruta. Dnia 
20 b. m. pojawiło się pierwsze rozporządzenie na 
podstawie $ 14, odnoszące się do określonej liczby 
(kontyngentu) rekruta. Rozporządzenie odnoszące się 
do kontyngentu rekruta, brzmi zupełnie inaczej, ani- 
żeli wszystkie dotychczasowe dotyczące rozprządze- 
nia, albowiem wprawdzie w formie obowiązującej 
podwyższa liczbę rekruta tylko na rok bieżący, ale 
w drugim artykule wprowadza zarazem niejako całą 
ustawę wojskową na lat 12 i wyraźnie ustanawia 
wysokość liczby rekruta w przyszłych latach, cho- 
ciaż program ten nie może mieć formy obowiązują- 
cej. Faktycznie jednak należy uważać rozporządzenie 
to niejako za wprowadzenie całej ustawy wojskowej, 
wniesionej do parlamentu w jesieni roku zeszłego. 

Nowy generał-gubernator warszawski. 
W miejsce zmarłego generała Skałona, zamianowa- 
no generał gubernatorem warszawskim generała ka- 
waleryi Żylińskiego. Generał Żylińskij, jest wycho- 
wańcem Akademii generalnego sztabu w Petersbur- 
gu, którą chlubnie ukończył. Po szeregu lat służby 
w sztabie głównym doszedł do stanowiska generała 
kwatermistrza. Podczas wojny japońskiej był naczel- 
nikiem sztabu namiestnika dalekiego wschodu, admi; 
rała Aleksiejewa. Wkrótce po wojnie tej, na której 
niejednokrotnie się odznaczył, generał Żylińskij zo- 
stał dowódcą dywizyi jazdy w Kielcach; Królestwo 
Polskie więc, jako teren służbowy wojskowy, nie 
jest już obcem nowemu dowódcy wojsk okręgu war- 
szawskiego. Od lat kilku generał Żylińskij zajmował 
wysokie i odpowiedzialne stanowisko naczelnika 
sztabu generalnego w Petersburgu, na którem prze- 
wodniczył i współpracował w całej reorganizacyi 
armii rosyjskiej lat ostatnich i w charakterze tym, 
naczelnika sztabu generalnego, uczestniczył kilka- 
krotnie w wielkich manewrach, oraz inspekcyach 
sprzymierzonej armii we Francyi, gdzie dla wybitnej 
i rozległej wiedzy wojskowej wielce jest też ceniony. 

Rząd rosyjski a Duma. U prezydenta Dumy 
Rodzianki odbyło się w zeszłym tygodniu tajne po- 
siedzenie ministerstwa z nowym prezydentem mini- 
strów Groremykinem na czele i z 6o posłami do Du 
my. Prezes ministrów mówił o konieczności zgodnej 
pracy Dumy z rządem. Minister spraw zagranicznych 
Sazonow i minister wojny Suchomlinow, objaśniali 
politykę zagraniczną. Oświadczenia rządu były uspo- 
kajające. Na temże tajnem posiedzeniu Dumy uchwa- 
lono na cele zbrojeń jako wydatek nadzwyczajny na 
1914 r. 125 milionów i 663'170 rubli, czyli o jedną 
trzecią więcej niż w roku poprzednim. 

Urzędowe zaprzeczenie rosyjskie. Urzędo- 
wa gazeta rosyjska »Rossija« przeczy twierdzeniu 
innych gazet rosyjskich, jakoby ostatnia wojna dzien- 
nikarska rosyjsko-niemiecka była dowodem zerwa- 
nia przyjaźni niemiecko-rosyjskiej. Powiada dalej, że 
Rosya nie żywi wrogich zamiarów wobec Niemiec. 


Wzmacnia ona wprawdzie swe siły zbrojne, ale czy- 
nią to także Niemcy, a gazety rosyjskie ich o to nie 
zaczepiają. Gazety niemieckie lepiejby zrobiły, gdyby 
unikały starć i nieporozumień, zamiast je wywoływać. 

Pokój serbsko-turecki. W ubiegłym ty- 
godniu podpisany został w Konstantynopolu pokój 
pomiędzy Serbią a Turcyą. Urzędowy pokój nastał 
również pomiędzy Serbią a Bułgaryą; poseł bułgar- 
ski zamieszkał już znowu w Belgradzie, a serbski 
w Sofii. 

Były sułtan umierający. Z Konstantyno- 
pola donoszą, że stan zdrowia byłego sułtana 
Abdula Hamida znowu się pogorszył. Lekarze 
oświadczają, że zgon sułtana może nastąpić już lada 
chwila. 


Walka z klasztorami we Francyi. Według 
ustawy przeciwkościelnej rząd francuski nakazał roz- ` 
wiązanie wszystkich zakonów i rozporządził, że 
wszystkie zakony istniejące mają się postarać o po- 
zwolenie na dalszą egzystencyę. Około 500 klaszto 
rów zażądało tego pozwolenia. Parlament francuski 
odmówił pozwolenia we wszystkich wypadkach. 
Obecnie rząd postanowił przedłożyć wszystkie nie 
załatwione jeszcze podania parlamentowi. Chwilowo 
istnieje we Francyi 1560 klasztorów, z których tylko 
mała część ma pozwolenie. Rząd francuski zamie- 
rza rozwiązać wszystkie te zgromadzenia zakonne, 
aby podczas kampanii wyborczej uniknąć zarzutu, 
że pragnie ugody z Kościołem. Pomiędzy katolika- 
mi francuskimi z powodu stanowiska rządu panuje 
wielkie wzburzenie. 

Widmo wojny domowej. Wielka Brytania, 
czyli tak zwana Anglia, składa się z trzech części: 
Anglii, Szkocyi i [rlandyi. W dwóch pierwszych 
przeważa religia anglikańska, zaś Irlandczycy są ka 
tolikami. Dla tej Irlandyi uchwalił parlament angiel 
ski obszerny samorząd, przyczem rząd chce, aby 
Ulster, zamieszkały przez niekatolików, automaty- 
cznie został przyłączony po 6 latach do Irlandyi. 
Ulster jednak nie chce być odłączony od zjednoczo- 
nego królestwa, wobec czego grozi nawet zbrojnym 
oporem. Rząd postanowił wysłać tam wojsko, lecz 
oficerzy odmówili posłuszeństwa. 70 oficerów popro 
siło o uwolnienie ze służby, oświadczając, że nie 
pójdą do Ulsteru. W całej Anglii więc wre i w naj- 
bliższych dniach można spodziewać się tam bardzo 
ważnych wypadków. 

Niepokoje w podbitym kraju. Z krainy 
Cyrenajki w Afryce donoszą, że 2 tysiące Arabów 
napadło tam w przeszłym tygodniu na oddział woj- 
ska włoskiego. Bitwa trwała kilka godzin. Krajowcy 
zostali pobici; poległo ich 260. W wojsku włoskiem 
zostało zabitych 2 oficerów i 43 żołnierzy, a ranio- 
nych 9 oficerów i 100 rołnierzy. i 

Z Meksyku. Prezydent rzeczypospolitej Me 
ksyka Huerta zawiadomił banki krajowe, że muszą 
mu koniecznie dać pożyczkę 15 lub 18 milionów ru- 
bli na potrzeby wojenne. Pożyczka ta będzie 'spła- 
cona z jednorazowego podatku od wszystkich ma- 
jątków. s 

Z Chin. W środku Chin, pomiędzy rzekami 
Żółtą a Niebieską, szerzy się znowu jakieś powstanie 
przeciwko rządowi, Na jego czele stoi człowiek, któ- 
rego Chińczycy przezwali Białym Wilkiem. Rząd 
chiński głosi, że jest to rozbójnik, który ze swoją 
bandą napada nawet na miasta i rabuje mienie mie- 
szkańców. Wyrżnął on.podobno całą prawie ludność 
miasta Luanczu i spalił miasto Suczen, a cała kra 
ina Honan musi mu podlegać, płacić podatki i da 
wać nawet rekruta. 


EKRANEM Z RZWZZE W > 


SUSZ. rare 


Nr 13 


KRONIKA. 


Koniec kwartału. Z dzisiejszym numerem 
kończymy kwartał pierwszy. Kto ma zapłaconą 
prenumeratę tylko za pierwszy kwartał, jeżeli jej 
nie odnowi, już następnego numeru nie otrzyma. 
Przypominamy, że ptenumerata kwartalna wy- 
nosi 1 K. 20 h., półroczna 2 K. 40 h. 
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t Dr. Antoni Malkiewicz. W Krakowie 
zmarł w dn. 17 b. m. śp. Antoni Malkiewicz, dyre- 
ktor Banku Ziemskiego. Był to człowiek wyjątkowo 
zacny i prawy, dusza czysta jak kryształ, charakter 
niezłomny, Polak gorący, a przedewszystkiem gorą- 
cy miłośnik ludu wiejskiego. Rozumiał on, że do- 
piero wówczas dola nieszczęśliwej Ojczyzny naszej 
się poprawi, wówczas przybliży się godzina wyzwo- 
lenia, gdy lud przez oświatę i dobrobyt stanie na 
tym wysokim poziomie, na jakim stoi lud wolnych 
i wielkich narodów. S. p. zmarły położył trwałe, 
niespożyte zasługi na polu oświaty ludu, gdyż przez 
lat blisko 30 w Tow. Oświaty ludowej był, rzec można, 
wszystkiem. On troszczył się o zasilanie książkami 
czytelń po wsiach, on wydał szereg tanich książek 
odpowiednich dla czytelników włościańskich; on ko- 
chał tak lud wiejski, tak starał się poznać wszędzie 
jego potrzeby, że sam cały prawie kraj schodził, 
wszędzie na miejscu informując się o potrzebach 
i brakach w polskich gminach. W ostatnich latach 
Życia pełnił z wielką sumiennością i pożytkiem obo 
wiązki dyrektora Banku Ziemskiego. Umarł przed- 
wcześnie w 53 roku życia, Cześć Jego pamięci! 

Straszny los wychodźców sezonowych. Od 
kilkunastu dni przez Kraków ciągną powrotne fale 
robotników sezonowych, którzy z powodu klęsk rol- 
niczych i przesilenia finansowego w kraju, w tym roku 
wcześniej, niż po inne lata, za zarobkiem na „saksy* 
wyruszyli. Ludzie ci, przeważnie małorolni, lub bez- 


„rolni chłopi, zdobywszy z trudem grosz na drodę, 


po sprzedaniu resztek zasobów, lub przy pomocy 
pożyczek, wyjechali do Bogumina i Mysłowic, na 
chybi trafi, nie mając zapewnionej pracy. Po kilku 
dniach bezowocnego czekania na pracę, wyczerpują 
się im niewielkie zasoby pieniężne i biedni ci ludzie, 
zupełnie bezradni, stają wobec grozy głodu na obczy- 
żnie. Komu pozostało kilka groszy, ten co rychlej 
wybiera się z powrotem do domu, komu brakło już 
pieniędzy na drogę, ten wybiera się piechotą do ro- 
dzinnej wioski, nie obliczywszy się z siłami, bez środ- 
ków do życia, żebrząc po drodze. W dwu dniach 
ubiegłego tygodnia przejechało przez Kraków, prze- 
szło 1000 robotników z Bogumina po tygodniowem 
bezskutecznem czekaniu na pracę, zaś większa ich 
liczba ciągnie gościńcami. Nie lepiej dzieje się obie- 
żysasom z drugiej stacyi wychodźczej w Mysłowicach. 
Na ulicach miasteczka pędzą bezczynny żywot dzie- 
siątki tysięcy chłopów galicyjskich. Wśród nich gra- 
sują różnego gatunku opryszkowie i złodzieje. Setki 
nie posiada grosza przy duszy, i wyczekują, jak Bo- 
żego zmiłowania agenta, lub właściciela rolnego, któ- 
ryby, choćby za najlichszem wynagrodzeniem, ofia- 
rował im jakąkolwiek pracę. Wśród tych tysięcy 
pozostawionych bez opieki, lub w opiece wrogiego 
Prusaka, poczyna szerzyć się tyfys głodowy i inne 
choroby. Lud, nie pouczony przez odpowiednie czyn- 
niki, lekkomyślnie opuszcza kraj bez odpowiedniego 
kontraktu co do robót. Przybywszy na miejsce za- 
wcześnie nie zastaje pracodawców. Pośrednicy zaś, 
którzyby mogli dać pracę, umyślnie z ofiarowaniem 
jej ociągają się, by w ter sposób zyskać robotniką 
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jak najtańszego — bo zmuszonego głodem — do 
najcięższych robót. Mimo takich smutnych stosun 
ków wyjeżdżają z (ralicyi codziennie nowe masy 


ludzi. Wskażanem jest, by odpowiednie władze pou- 
czyły wychodźców, aby nie wyjeżdżali do roboty 
przed zawarciem poprzednim kontraktu, jak się to 
działo dawniej. W ten sposób uda się może, choć 
w części zapobiedz smutnej doli naszego chłopa na 
obczyźnie. 

Wesele bez panny młodej. W Gruszowie, 
w Galicyi, miał się odbyć ślub górnika Widury, 
z zamieszkałą tamże Klarówną. Niestety, na dzień 
przed ślubem panna młoda w tajemniczy sposób 
zniknęła. Ślub więc nie odbył się, natomiast bardzo 
huczne weselisko w gospodzie. Pana młodego wcale 
nie spłoszyła ucieczka przyszłej jego żony, a że mu- 
zyka była zamówiona, rodzice zaś oblubienicy przy- 
gotowali wszystko do wesela, aby się te rzeczy nie 
zmarnowały, i by muzyce darmo nie płacić, wesele 
bez panny młodej odbyto. Bawili się ochoczo i pan 
młody i rodzice panny młodej. Tymczasem panna 
młoda uciekła z dawnym swoim »narzeczonyme, 
związanym z nią przez lat kilka i niema o obojgu 
ani słuchu. 

(J. B.) Potworne ciele. We wsi Suchorabie 
w powiecie wielickim ocieliła się krowa gospodarza 
Błażeja Pawlika. Cielę okazało się niezwykłym po- 
tworkiem, poszczególne części przypominają zająca, 
psa, wielbłąda i cielę. Właściciel krowy kazał dziwo- 
ląga zabić. 

Niespodziewane zmartwychwstanie. Na 
Węgrzech w miejscowości Iszep, Józef (ryrbel poło- 
żył się w ubiegłą środę do łóżka zaraz po powrocie 
z dłuższej podróży zą interesami. Mimo zmęczenia 
nie mogł usnąć. Aby temu zaradzić, zażył jakiegoś 
lekarstwa na sen, które tak dalece okazało się sku- 
teczne, iż (ryrbel nazajutrz nie obudził się już wię- 
cej. Wszelkie próby obudzenia go nie dały rezul- 
tatu, wobec czego rodzina złożyła go na marach i przy- 
stąpiono do przygotowań pogrzebowych. W nocy 
przybyło do mieszkania nieboszczyka kilku ludzi, 
aby trzymać straż przy zwłokach. 
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Kiedy jeden z nich, trzymając w ręku lampkę 
wina, wyraził swój żal jako krewny nad tym wcze- 
siym zgonem kupca i dodał »że śmierć lepiejby 
zrobiła zabierając jego 70 letniego starca, aniżeli te- 
go oto zaledwie 30 letniego młodzieńca« — powstał 
nagle zmarły z katafalku i zupełnie spokojnie po- 

- wiedział: Ją nie mam jeszcze 30 lat! Obecni wśród 
szalonego krzyku wybiegli z izby na ulicę, a uspo- 
koili się nieco dopiero wtedy, gdy przywołany le. 
karz stwierdził, że opłakiwany kupiec był tylko po- 
zornie zmarły. Tymczasem pozornie zmarły przy- 
szedł zupełnie do siebie i powiedział, że nie mogąc 
usnąć, wypił całą flaszkę lekarstwa na sen, skut- 
kiem czego usnął tak twardo, że sen ten brano 
za Śmierć. , 
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(W. J.) Postępowa gmina. Dając wyraz wdzię- 
czności przedewszystkiem naszemu przewiel. ks. dzie- 
kanowi Franciszkowi Majcherowi, nadto wszystkim 
obywatelom w gminie Chmielniku, nieszczędzących 
także wiele pracy a w razie potrzeby i grosza, aby 
podnieść gminę z nędzy i lichwy żydowskiej, pozwa- 
lam sobie przedstawić stan obecny tejże gminy. Po- 
siadamy piękny i obszerny. kościół, nową dwupię- 
trową szkołę, w której uczą dzieci nasze cztery siły 
nauczycielskie, kasę Reifeisena, spółkę mleczarską, 
ochotniczą straż pożarną, czytelnię, związek strze- 
lecki, a co najważniejsze, posiadaliśmy dotychczas 
dwa Kółka rolnicze, lecz obecnie założone zostało 
trzecie, a to z powodu, iż gmina tutejsza rozrzucona 
jest na wielkim obszarze, zatem ludność domagała 
się Wy zawiązane zostało jeszcze jedno. Teraz przy- 
stąpiono do stworzenia orkiestry wiejskiej, czem za- 
jął się gorliwie tutejszy nauczyciel p. Magda. Do 
orkiestry nie zabrakło ochotników i jest nadzieja, 
że myśl ta znajdzie uznanie i poparcie wszystkich 
członków gminy naszej, a w pierwszym rzędzie 
Zwierzchności gminnej. 

(W. J.) Bandyci w pociągu. Niedawno temu, 
pociąg towarowy idący z Łańcuta do Rzeszowa, zo- 
stał w biegu naraz wstrzymany. Maszynista ujrzał 
bowiem o kilkadziesiąt kroków człowieka leżącego 
bez ruchu na szynach kolejowych, który był związa- 
ny i miał usta zakneblowane. O wypadku zawiado 
miono natychmiast władzę i w krótkim czasie w Rze- 
szowie i Łańcucie zaczęli śledzić za sprawcami po- 
licya i żandarmi. Naraz w Łańcucie u jednego z rze- 
Źników natrafiono na trop bandytów. Było ich trzech, 
elegancko ubranych, którzy właśnie smacznie zaja- 
dali podane im potrawy. Na policyi ściągnięto od 
nich protokół. Zeznali, iż pochodzą z Rosyi i jadąc 
pociągiem osobowym zauważyli na jednej ze stacyi 
kolejowych, iż pewien porządnie ubrany żydek roz- 
mawiając z konduktorem pociągu, prosił go, aby mu 
dał osobny przedział pierwszej klasy, gdyż posiada 
przy sobie większą gotówkę pieniężną. Gdy pociąg 
był już w czystem polu, wtenczas bandyci dostali 
się do zamkniętego przedziału, związali żyda i za- 
kneblowali mu usta, zrabowawszy 2000 koron. Wy- 
rzucili go potem przez okno z wagonu. Wkrótce na 
najbliższem przystanku wysiedli i zbiegli w kierunku 
Łańcuta. Tam wstąpili do rzeźnika, aby się posilić 
na dalszą drogę. Znaleziono w ich ubraniach rewol 
wery, sztylety i gotówkę w kwocie 1995 kor. 

Ze smutnej doli obieżysasów. W Mysło- 
wicach tysiące polskich i ruskich robotników wy- 
czekują bezskutecznie na otrzymanie zarobku. Zwa- 
biła ich tam agitacya „Arbeitercentrali* i zapędziła 
bieda w domu. Niektórzy obozują od kilku tygodni 
pod gołem niebem, śpiąc na błocie w największej 
nędzy. Według wiadomości, otrzymanych przez 
P. T. E., zaczyna się tam już srożyć tyfus głodowy. 
Setki robotników po bezowocnem oczekiwaniu na 
zapośredniczenie im pracy wracają z Mysłowic pie 
chotą, żebrząc po drodze, wtedy gdy inni, niewie- 
dząc co ich czeka na tem olbrzymiem targowisku 
ludzkiem, przybywają wciąż na ich miejsce. Polskie 
Tow. Emigracyjne prosi osoby, mające styczność 
z ludem wiejskim o usilne przestrzeganie go przed 
wędrówką w porze obecnej do Mysłowic na chybił 
trafił bez pewności otrzymania tem zaraz zarobku. 

Życie ludzkie za psa. W Budapeszcie pewien 
służący wojskowy odebrał sobie życie z obawy gnie 
wu kapitana, któremu posługiwał. Służący wyszedł 
z psem kapitana na przechadzkę, puścił go wolno, 
nadjechał oprawca i psa złapał. Żołnierz tak się bał 
kapitana, który psa bardzo lubił, że zastrzelił się, 
zanim kapitan pewrócił do domu. 
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Niezwykła przygoda fotografa. Ofiarą nie- 
zwykłej i jedynej w tym rodzaju przygody padł dy- 
rektor magazynów kolejowych w Sisck na Węgrzech, 
Michał Kadowic, zapalony amator:-fotograf, 'poświę- 
cający temu miłemu zajęciu wszelkie swe wolne 
chwile z namiętnem oddaniem się. Pewnego dnia 
w południe, korzystając z wolnego czasu, chciał 
w magazynie założyć nowe płyty do aparatu foto- 
graficznego, do której to czynności potrzeba bezwa- 
runkowo miejsca ciemnego, gdyż inaczej płyty ule- 
gają prześwietleniu. Dla dokonania tego wszedł do 
olbrzymiej kasy wertheimowskiej i przymknął drzwi 
za sobą tak jednakże nieudolnie, że nie mógł ich 
następnie otworzyć. 


Na szczęście całe to zajście widział młody po- 
mocnik magazynowy, który natychmiast zawiadomił 
o tem przełożonych. Ponieważ klucz od kasy miał 
przy sobie zamknięty dyrektor magazynu, zawezwa- 
no pospiesznie mechaników, którzy po godzinnej nie- 
zmordowanej i nieprzerwanej pracy zdążyli wybić 
w kasie otwór, dla dostarczenia Kadowicowi powie- 
trza. Otwór ten powiększono następnie i przez nie- 
go wydobyto z trudem omdlałego amatora-fotografa. 


wWypędzenie Polaków z kościoła. Niesły- 
chany, jedyny może w swym rodzaju wypadek zda- 
rzył się w niedzielę dnia 15 marca przedpołudniem 
w kościele Dominikanów w Berlinie. Dnia tego 
w niedzielę na polskiej mszy św. zgromadziło się 
około 1000 Polaków na uroczystość przystąpienia 
dzieci polskich do pierwszej Komunii św. Dzieci 
polskich, które przystąpić miały do pierwszej Ko- 
munii św. było około 40. Po mszy świętej, kiedy 
czekano na komunikowanie, kuratus klasztoru O. 
Jakób oświadczył, że Komunii św. nie udzieli, i że 
dzieci polskie razem z rodzicami i wszyscy Polacy 
kościół opuścić mają. Oświadczenie to wywarło 
w pierwszej chwili najpierw olbrzymie zdumienie, 
a następnie nadzwyczajne oburzenie. Gdy Polacy 
nie ruszali się z miejsca, wszedł drugi ksiądz O. 
Amandus na ambonę i rozkazał z ambony, aby wszy- 
scy Polacy natychmiast opuścili kościół. Głosy obu- 
rzenia i protestu jak huragan teraz wzniosły się ku 
sklepieniom świątyni. Rodacy, nie rozumiejąc tego 
rozkazu, jeszcze teraz nie ruszyli się z miejsca. 

Tymczasem powiadomiono policyę i niebawem 
zjawiło się ośmiu tajnych policyantów w kościele, 
którzy gwałtem poczęli odpychać najpierw dzieci 
od ołtarza, czekające tam na komunię św. Polacy 
bez ustanku domagali się Komunii św. dla swych 
dzie.i i dla siebie. Tymczasem kuratus zawezwał 
z najbliższego odwachu policyę. Do kościoła weszło 
ośmiu umundurowanych policyantów, których liczba 
wkrótce wzrosła do 20 pod dowództwem porucznika 
policyjnego. Oficer wstąpił na stopnie ołtarza i zwra- 
cając się do wiernych, zawezwał ich donośnym gło- 
sem do spokoju. Policya zwolna opróżniała kościół. 
Wśród okrzyków niezmiernego bólu i oburzenia 
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Polacy opuszczali kościół. Po ulicy przed kościołem 
patrolowali policyanci uzbrojeni w rewolwery. Po- 
lacy nie znajdują słów na potępienie tego niesłycha- 
nego wypadku. Nawet innowiercy chwytają się za 
głowy i pytają się, jak podobny wypadek pogodzić 
z wiarą katolicką. Zaznaczyć należy, że księdza pols- 
kiego, ustanowionego przy kościele Dominikańskim, 
władza przełożona na dzień przedtem, to jest w so- 
botę, wysłała poza Berlin Zajście to wywołało w ca- 
łej Polsce oburzenie, i z pewnością oprze się o Rzym. 
Ojciec $w. sam ostatecznie rozstrzygnie tak nie- 
słychanie przykrą i tak Polaków berlińskich krzyw- 
dzącą sprawę. Od dłuższego bowiem czasu starali 
się oni, ażeby ich dzieci przystąpiły do pierwszej 
Komunii św. w języku ojczystym. Można to było 
łatwo przeprowadzić, ponieważ przy wymienionym 
kościele jest także ksiądz Polak. Grdy jednak władza 
kościelna poczęła robić trudności, postarali się ro- 
dzice o to, że ich dzieci odpowiednio w domu przy- 
gotowano. Ażeby być zupełnie pewnymi siebie, po- 
starali się o dwóch bezstronnych księży Polaków, 
bawiących obecnie w Berlinie, którzy wszystkie dzie- 
ci, mające przystąpić do Komuni św. wyegzamino- 
wali i stwierdzili, że dzieci są dobrze przygotowane 
i mogą do stołu Pańskiego przystąpić. Posłano przeto 
dzieci do klasztoru Franciszkanów, gdzie je też tam- 
tejszy ksiądz dziekan po raz pierwszy spowiedzi wy- 
słuchał. Mimo to wszystko tylko dzieciom niemieckim 
Komunii św. udzielono a Polaków z kościoła kato- 
lickiego luterska policya pruska gwałtem wypędziła! 
Parafianie polscy tak są traktowani w niemieckim 
katolickim kościele, gdzie właściwie rządzi policya 
pruska, a nie władza duchowna, która drży przed 
policyą. 

Żywa pochodnia. W przystępie obłąkania 
oblała się 37 letnia żona architekta Reinhardta 
w Berlinie w własnem mieszkaniu naftą i następnie 
podpaliła na sobie suknie. W jednej chwili stanęła 
cała w płomieniach jak pochodnia. 


Gdy sąsiedzi zdołali palące się na niej suknie 
ugasić, w domu bowiem pod ten czas domowników 
nie było, była już blizką Śmierci, która też nieba- 
wem wybawiła nieszczęśliwą od strasznych mąk. 

Zakaz palenia tytoniu dla młodzieży. 
W Bawaryi zamierzają władze tamtejsze ostrzej wy- 
stąpić przeciwko paleniu tytoniu, zwłaszcza papie- 
rosów, przez młodzież. Próbę ped tym względem 
rozpoczął królewski urząd obwodowy w Kehlheim, 
który wydał odpowiedni rozkaz, zwracający się 
z przestrogami do rodziców, wychowawców, a prze- 
dewszystkiem do sprzedających papierosy, aby ty- 
toniu nie sprzedawali nieletnim chłopcom. W rozka- 
zie tym urząd wyjaśnia przyczyny i dowodzi, że pa- 
pierosy w wysokim stopniu szkodzą młodzieży, czy- 


"nią ją bezkrwistą, słabowitą i niezdolną do służby 


wojskowej, 


Królowa i żebraczka. Pewna biedna kobieta, 
mająca chorego męża i sześcioro głodnych dzieci, 
udała się z prośbą do zamku królewskiego w Bru- 
kseli. Przed pałacem widziała zbliżający się samochód 
królowej, rzuciła się pod niego tak, że prowadzący 
samochód z trudnością go zatrzymał. Królowa wy- 
chyliła się oknem, a biedna kobieta rzuciła się do 
niej, schwyciła ją za rękę i wśród łez opowiedziała 
jej swą dolę. Królowa obiecała jej pomoc. Urado- 
wana kobieta wracając, nie zważała na tramwaje 
i została przejechaną. Leży teraz w szpitalu, ale ro- 
dzina jej uzyskała pomoc królowej. 

Katastrofa okrętowa w Wenecji. Na mo 


rzu, tuż przy Wenecyi, zdarzyła się okropna kata- ` 


strofa okrętowa, która wywarła wstrząsające wraże 
nie wśród tysiącznej rzeszy podróżnych, od jakich 
Wenecya o tej porze się roi. O godz. 5'30 popoł. 
wracał z Lido, wyspy pod Wenecyą, do Wenecyi 
mały parowiec, jakie zwykle na tej linii kursują. 
Na pokładzie i w kajutach znajdowało się kilkadzie- 
siąt osób. Nagle podpłynął z boku torpedowiec Nr. 
56 i uderzywszy z całą siłą w Ścianę parowca, prze- 
ciął go na dwieczęści. Akcya ratunkowa, którą na 
tychmiast podjęto, wydała niewielkie rezultaty, zdo- 
łano bowiem uratować zaledwie 10 osób. Wśród 
ofiar katastrofy znajdowało się wiele osób, które ba- 
wiły w Wenecyi w przejeździe. Przyczyną katastrofy 
miała być karygodna nieuwaga kapitana i sternika 
parowca, którzy zapatrzyli się na lot maszyny lata- 
jącej (aeroplanu) nad morzem i nie zauważyli zbli- 
żenia się torpedowca. Na zatoniętym parowcu znaj: 
dowało się 80 jadących. Większa część utonęła, 
między nimi wicekonsul rosyjski Merkinski. Kata- 
strofa dlatego przybrała tak wielkie rozmiary. albo- 
wiem z powodu deszczu prawie wszyscy jadący znaj- 
dowali się w kajutach. Na pokładzie było tylko kil- 
ka osób. Wszystkie osoby przebywające w kajutach 
zatonęły. Z torpedowca, który spowodował katastro- 
fę, rzucił się pewien porucznik na ratunek tonących 
istotnie udało mu się jedną tonącą kobietę wyłowić. 
Lecz gdy zaczął z nią płynąć do brzegu, dwaj inni 
rozbitkowie kurczowo chwycili porucznika za surdut, 
tak że ten wraz z ratowaną kobietą i owymi dwo- 
ma rozbitkami zatonął. Władze weneckie ogłaszają 
listę zatoniętych, wśród których niema podobno żadne- 
go nazwiska polskiego. Na okręcie znajdowało się 
70 osób. 

Nawałnice i powodzie nawiedziły niedawno 
temu Anglię, Rosyę, Węgry, Hiszpanię i Afrykę 
północną. W Anglii cała dolina lamizy zalana. 
W mieście Quinstowne zerwała burza 100 dachów 
i powywracała wszystkie kominy fabryczne. Wiele 
okrętów utonęło. W -guberniach astrachańskiej i sa- 
ratowskiej szalał huragan śnieżny, który poczynił 
niebywałe spustoszenia. Ruch między portami morza 
Czarnego ustał zupełnie. W prowincyi kubańskiej 
morze porwało i zatopiło 200 śpiących nad brzegiem 
robotników. Przeszło 1000 ludzi zginęło! W okolicy 
Marmaros Sziget na Węgrzech, woda pozrywała ta- 


my i mosty i pozalewała drogi. Miasto Sevilla ` 


w Hiszpanii stało zupełnie pod wodą. Na wybrzeżu 
marokańskiem zatonęło podobno 35 okrętów. Straty 


materyalne w Maroku w północnej Afryce, obliczają , 


na 15 milionów koron, 

Potworne dzieci. W jednej z wsi francuzkich 
zdarzył się wprost nieprawdopodobny wypadek. Oto 
4-letni chłopak Raimond zmówił się z 3-letnim bra- 
ciszkiem Rene, aby zamordować 13-miesięczną sio- 
strzyczkę, na którą byli źli, ponieważ im się 
zdawało, że matka ją więcej kocha. Mali zbrodnia- 
rze w nieobecności rodziców nakładli żarzących wę- 
gli na szufelkę i wrzucili je leżącej w kołysce sio- 
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strzycce na ciało. Dziecko odniosło straszne rany na 
szyjce i w niedługim czasie zmarło, 

Osunięcie się góry. W Privas (F sanya] ob- 
sunęła się góra i spadło około miliona kubicznych 
metrów ziemi w dolinę. -Stanowią one wał 150 m. 
wysokości.. Koryto rzeki zostało zupełnie zasypane, 
tak, że okolicy grozi powódź. Ludzie pracują nad 
wykopaniem nowego koryta rzece. Istnieje niebez- 
pieczeństwo, że nastąpią dalsze obsunięcia się góry. 

Z karczmy — dom ludowy. Z parafii Ki- 
jów pod Pińczowem, w gubernii kieleckiej, w Kró- 
lestwie, piszą do jednej z tamtejszych gazet: Wielką 
jesteśmy  ogarnięci radością my, członkowie kółka 
rolniczego i towarzystwa oszczędnościowo pożyczko- 
wego w Kijach, bośmy nabyli w zeszłym miesiącu 
od właściciela majątku Kijów dom pokarczemny, 
aby urządzić w nim „dom ludowy*. Będzie tam mia- 
ło siedzibę kółko rolnicze, będzie się mieściła kasa 
pożyczkowo-oszczędnościowa, w przyszłości też, może 
już niezadługo, mleczarnia spółkowa i sklep, o któ. 
rych założenie już się staramy. Byli wprawdzie tacy, 
którzy krzyczeli, żeby nie kupówać domu, bo nie 
wart 3 tysiące rubli; ale nie szło im o to, że cena 
jest za wysoka, bo nikt od nich nie żądał na to pie- 
niędzy, tylko widocznie żal im było karczmy. Po- 
mimo jednak wszelkich przeszkód ze strony niektó- 
rych członków i wielu krzykaczy nie należących ani 
do kółka, ani do kasy, umowa o kupno domu zo- 
stała zawarta. Kupno to nikogo z nas nie zuboży; 
pieniądze dała kasa pożyczkowo-oszczędnościowa, bo 
te 3 tysiące rubli będą w ciągu paru lat pokryte 
z czystego zysku. 

Z żywą radością czytamy takie wiadomości 
z Królestwa Polskiego, dowodzące, że lud tamtejszy 
mimo iż Moskale chcieliby go utrzymać w ciemno- 
cie, podnosi się własną siłą oświatowo i społecznie. 

Zamach na redaktora. W Paryżu wydarzył 
się wypadek, który wstrząsnął głęboko całym kra- 
jem. Redaktor naczelny poważnego dziennika >Fi- 
garo< p. Calmette, od pewnego czasu atakował ostro 
ministra skarbu p. Caillaux, któremu zarzucał szereg 
czynów, kompromitujących go jako ministra. Celem 
redaktora »Figara« było, aby niegodny minister 
skarbu ustąpił, przynosił bowiem, zdaniem jego, 
wstyd rządowi francuskiemu. Właśnie ogłaszał listy 
i dokumenty kompromitujące ministra, gdy żona 
tegoż przybyła do biura redaktora. Wiedział on 
oczywiście, gdy służący zameldował, że pani Cail- 
laux chce się z nim widzieć, że będzie narażony na 
słuszne wymówki ze strony żony człowieka, przeciw 
któremu walczył — przyjął ją jednakże. Gdy tylko 
weszła i znalazła się z redaktorem sam na sam, rzu- 
ciła się nań z rewolwerem i dała doń 5 strzałów. 
Natychmiast zbiegli się członkowie redakcyi, obez- 
władnili kobietę, która spokojnie dała się zaprowa- 
dzić na policyę. Redaktor w parę godzin zmarł, mó- 
wiąc, że spełnił tylko swój obowiązek, chcąc, aby 
niegodny człowiek usunął się od rządów. Istotnie 
p. Caillaux złożył zaraz godność ministra, a w ga- 
zetach całego Świata pełno artykułów w tej przy- 
krej sprawie! Wmieszany w pewną brzydką sprawę 
razem z p. Caillaux drugi minister Monis także ustą- 
pił. Zajmował się tą sprawą i parlament francuski 
na jednem z ostatnich posiedzeń, które było bardzo 
burzliwe. 

Pocisk przeciw balonom sterowym. Z Pa- 
ryża donoszą, że balonom sterowym grozi obecnie 
niebezpieczeństwo, gdyż inżynier Guerre wynalazł spe- 
cyalny pocisk, który ma być wyrzucanym z latawca 
celęm zapalenia i niszczenia balonów sterowych. 
pocisk ma formę 'strzały, do której jest przyczepio- 
ne małe naczynie z benzyną. Z chwilą, gdy strzała 
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swoim ostrzem uderza o jakieś ciało, z pomocą od- 
powiedniej sprężyny ukazuje się iskra, która zapala 
benzynę, poczem ogień przerzuca się na to ciało pal- 
ne, z którem owa strzała się zetknęła. W dniu 18 
lutego wynalazca Guerre wypróbował swój wyna- 
lazek w ten sposób, że rzucił ową strzałę z wyso 
kości wieży Eifel w Paryżu na słomę, rozłożoną na 
dole. W jednej chwili słoma stanęła w płomieniach. 
Depertament lotniczy francuskiego minisnerstwa woj- 
ny postanowił natychmiast ów wynalazek nabyć i je- 
szcze go udoskonalić. Wynalazek zwraca się oczy- 
wiście w pierwszej linii przeciw olbrzymim niemiec- 
kim balonom sterowym, wynalezionym i udoskanalo- 
nym przez Zeppelina. 

Przygoda Chińczyka w Paryżu. Na jednej 
z ulic Paryża przystąpił do policyanta młody, ele- 
gancko ubrany Chińczyk z zapytaniem: — »Parki- 
ki?« — »Nie.rozumiem|« odparł stróż bezpieczeństwa 
publicznego. — »Pa-ki-ki?« — powtórzył swe zapy- 
tanie z uprzejmym ukłonem wytworny i grzeczny. 
Chińczyk. — Proszę powiedzieć wyraźnie, czego pan 
sobie właściwie życzy? — »Pa-ki-ki« Policyant ru- 
szył lekceważąco ramionami. Jednakże Chińczyk 
nie dał jeszcze za wygraną i raz jeszcze powtórzył 
swoje »Pa-ki-kic. — »Zaczekaj!e zawołał rozgnie- 
wany policyant. — » Dam ja ci pa ki-ki« i zabrał 
go na inspekcyę do najbliższego komisaryatu. Rzecz 
szczególna, że całe to zajście zdawało się cieszyć Chiń- 
czyka. Po przybyciu na inspekcyę złożył kamisa- 
rzowi cały tuzin wdzięcznych ukłonów i kilkakro- 
tnie znówu powtórzył swoje »pa-ki-ki<, ponieważ 
jednak nikt go nie mógł zrozumieć, uznano go za 
włóczęgę i osadzono go w aresztach. Postępowanie 
to zdawało się tembardziej być usprawiedliwione, 
że nie znaleziono przy nim żadnych papierów legi- 
tymacyjnych, lecz tylko kilkanaście chińskich »ma- 
nifestów« i »kartek reklamowych«. W kaźni napo- 
tkał »Pakiki« na swe szczęście drugiego Chińczyka, 
umiejącego nieco po francusku, który po krótkiej 
rozmowie z towarzyszem, wyjaśnił urzędnikowi po- 
licyjnemu, że aresztowany. jest synem wysokiego 
dygnitarza chińskiego, że przybył do Francyi, aby 
nauczyć się po francusku i że policyanta na ulicy 
pytał o »plac Kliszie. Z powodu włóczęgostwa już 
chociażby z tej tylko przyczyny nie można go było 
więzić, ponieważ posiadał zupełnie wystarczające 
fundusze: chińskie »kartki reklamowe< okazały się 
bowiem chińskiemi banknotami każdy wartości około 
100 franków. Po stwierdzeniu tych okoliczności mło- 
dego Chińczyka przeproszono i wypuszczono natych- 
miast na wolność. 

Załóg w Ameryce. Z miasta Detroitu w Sta- 
nach Zjednoczonych donoszą, że wykryto tam przy- 
padkiem Stanisława Załoga, jednego z pomocników 
Macocha, który dopuścił się był zbrodni w klaszto- 
rza na. Jasnej Grórze. Gdy się wszystko wykryło, Za- 
łóg zdołał był umknąć do Ameryki i ukrywał się 
tam do tego czasu. A dopiero teraz poznała go przy- 
padkiem w mieście Detroicie jedna kobieta, która 
znała go dobrze w Częstochowie, a przed pięciu mie- 
siącami pojechała z kraju do Ameryki. Załóg, gdy 
spostrzegł, że jest poznany, umknął na razie z De- 
troitu, ale podobno schwytano go już w mieście Czi- 
kago. Jeśli ta wiadomość się sprawdzi, to zbrodniarz 
będzie odesłany przez rząd amerykański do Piotrko- 
wa, gdzie czeka go sąd i kara. 

Chińska uprzejmość. W redakcyach dzien- 
ników chińskich, o ile redaktor zwraca autorowi na- 
desłany, lecz niewydrukowany, bo źle napisany arty- 
kuł, załącza zwykle następujące pismo: Wielce sza- 
nowny bracie słońca i księżyca! Twój niewolnik 
(t. j. redaktor który artykułu nie przyjął) leży u Twych 
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nóg! Całuję ziemię przed Tobą i proch zamiatam 
mym oddechem prosząc, by mi wolno było mówić 
i zostać przy życiu! Twój manuskrypt, o Najdostoj- 
szy i Najwyższy, był na tyle wyrozumiały, że po- 
zwolił nam się podziwiać, a czytaliśmy go pełni za 
chwytu nadziemskiego. Przysięgam na prochy wszy- 
stkich mych przodków, że nigdy w życiu nie czy- 
tałem nic bardziej podniosłego i pięknego. Z trwo- 
go i obawą zwracam ci go z powrotem. Gdybym 
dożył tego szczęścia i kazał drukować Twój skarb, 
bezwątpienia naczelny rędaktor zawsze kazałby dru- 
kować Twoje rzeczy, jako wzór niedościgniony, stale 
i zawsze. Moje literackie doświadczenie dodaje mi 
odwagi wyznać, że perły artystyczne tej miary raz 
tylko na dziesięć tysięcy lat przytrafią się w świecie 
i to właśnie ośmiela mnie do zwrócenia Ci tego 
arcydzieła! Proszę, przebacz mi. Rzucam Ci się do 
nóg, jako niewolnik Twego niewolnika, lecz musia- 
łem tak uczynić, bo gdyby arcydzieło Twe dostrzegł 
naczelny redaktor, nic już innego więcej nie chciał- 
by drukować w dzienniku, a nas niegodnych Twych 
naśladowców napędziłby z miejsca na cztery wiatry! 

Trzęsienie ziemi w Japonii. W zeszłym ty- 
godniu było w Japonii trzęsienie ziemi. Przeszło 800 
domów w różnych miejscowościach zawaliło się, 
a około 150 osób zostało zabitych lub ciężko pora- 
nionych. Od trzęsienia ziemi zawaliły się kopalnie 
w okolicy miasta Akity, a w nich zagrzebanych zo- 
stało około 300 ludzi. Zapewne wszyscy zginęli. 

Przez 23 lat żywcem pogrzebany. Przed 
około 25 laty poślubił młody John Rommell w Chi 
cago w Ameryce pewną młodą i dobrą panienkę. 
Dwa lata było małżeństwo nad wyraz szczęśliwe, — 
potem dopiero żona poczęła się wobec sąsiadów 
skarżyć, że mąż ją katuje i bije i cały swój zarobek 
przepija. Często słyszeli sąsiedzi trwożne okrzyki, 
dochodzące ich ucha z mieszkania młodego małżeń- 
stwa. Pewnego razu Rommell wcale nie stawił się 
we fabryce, w której pracował, a gdy pytano się 
o niego w domu, spłakana żona oświadczyła, że ją 
mąż na zawsze porzucił i ona nie wie gdzie go szu- 
kać. Wkrótce potem wyszła powtórnie za mąż a ta- 
jemnicze zniknięcie Rommela poszło całkowicie w za- 
pomnienie. W ten sposób minęło lat 22. Dopiero te- 
raz, mieszkańcy tego samego domu, w którym mie- 
szkała pani Rommell, poczuli przejmujący zaduch 
trupi, dochodzący z piwnicy. Zawezwano policyę, ta 
zbadała piwnicę, lecz nic nie znalazła. Wobec tego, 
ponieważ odór dochodzić nie przestawał, kilku mie- 
szkańców dobrowolnie poczęło przeszukiwać piwnicę 
ponownie i pod kupą piasku znalazło ukryte drzwi. 
Gdy te otworzyli, straszny widok uderzył ich oczy: 
W ustronnej jamie, na zgniłej słomie leżał trup męż- 
czyzny, w strasznem opuszczeniu, zaniedbaniu i nę- 
dzy. Trup ubrany był w zdarty ną szmaty garnitur, 
na piersiach zaś jego widać było wielką ranę, za- 
daną nożem. W kątach leżały resztki zepsutego po- 
karmu, oraz kawałki sukni kobiecej. W trupie roz- 
poznano zaginionego od 23 lat Rommella. Lekarz 
stwierdził, że zmarł on dopiero przed kilku dniami. 
Natychmiast uwięziono jego dawną żonę, która roz- 
poznała wprawdzie w zmarłym swego byłego męża, 
stanowczo jednak zapiera się jakiegokolwiek udziału 
w jego zniknięciu. Wobec tego zbadano jeszcze raz 
piwnicę i znaleziono w niej ślady stóp kobiecych, 
znacznie jednak różne od stóp pani Rommell. Skut- 
kiem tego odkrycia cała sprawa stała się- więcej 
jeszcze zawiła i tajemnicza — czy będzie wyjaśnio- 
ną — niewiadomo. 

Jak powstały banknoty? Szereg badaczy 
starożytnego świata przypuszcza, że ojczyzną ban- 
knotów, t.j. pieniędzy papierowych, są Chiny, W cza- 


sach bardzo dawnych panował w Chinach zwyczaj, 
że poddani i dworzanie, gdy zjawili się przed obli- 
czem cesarza, musieli zasłaniać twarze kawałkiem 
lekko zabarwionej skóry. Pewnego razu skarb pań- 
stwa znalazł się w trudnościach pieniężnych. Pierw- 
szemu ministrowi państwa rozkazano wynaleźć spo- 
sób dla zapełnienia pustych kas, Po wielu bezsennych 
nocach znalazł on wyjście z fatalnego położenia. Na 
wniosek ministra, cesarz wydał dekret, nakazujący, 
aby ludność używała do zakrywania twarzy w obe- 
cności swego władcy skór z białych jeleni, które 
hodował w całem państwie jedynie dwór cesarski. 
Sprzedaż skór powierzono urzędnikom dworskim. 
Aby zaś nie było wątpliwości co do pochodzenia 
skór, kaźda była opatrzoną stemplem. Skóry te były 
w Chinach bardzo poszukiwane i cenione. Po pe- 
wnym czasie wartość tych skór się ustaliła i skóra- 
mi temi zastępowano pieniądze. Tak powstały 
banknoty. 

Ilość Polaków. Według niemieckich urzędo- 
wych źródeł w Prusach było w roku 1890 razem 3 
miliony i 25.587 Polaków. W r. 1900 liczba ich 
wzrosła do 3 milionów i 470 tysięcy, a w r. 1910 
do 4 milionów i 14.221. W Austryi naliczono w r. 
1900 4 miliony i 252.483 Polaków, a w i1giro r. 4 
miliony i 867.684. W Rosyi w 1900 r. 8 milionów 
i 288.217, a w 1910 r. 11 milionów. W pozostałych 
krajach r milion i roo tysięcy, w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej 2 miliony i 930 tysięcy, 
a w innych częściach świata 400 tysięcy, czyli ra- 
zem w r. 19:0 na całym świecie 24 miliony 411.205 
Polaków. 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 23 marca: 


Pszeaoac -— 1. « . . Kor 8— do 975 za go lg. 
` Żyto OR Lob Gz? - FSE 830. „ 8:90 5 
JSomIek OZ Fa bi "a 750 „ 860 " 
OWI BASE 5 0 KME 5 875 p 9— a 
Otręby pszenne . . .-, . | 5 5:55. a "5:85 M 
Otręby żytnie . M aeaea EES 5:65 „ 585 w 


Ceny bydéta na targowicy krakowski :| w dniu 23 marca; 
Płacono z jeden cetnar żywej wagi: 


BuRaja yn ni 2 6-5 06 0% . Kor. 63 do 92 
> IE EWIE CO SZ Tzn Bilek Ta 70 , 98 
Mowy GT: ŁOT PT tie UE 45 „ 88 
ISŁOWK PDG o OA a Oa . . . » 58 » 88 
Cielęfa= "550016 aa 4 w 59 » 115 
Owca KOSY Z 0 po 0000 Za 00 „ 00 
Świnie bita waga) . 170 „ 176 


CONTHREUMAN 


NE uśmierzający bole, ssący środek do wcierania 

od panów lekarzy przy reumatyzmach, podagrze, neu- 

ralgii i odmrożeniu z upodobaniem _ stosowany, 

W większości aptek dostanie, Gdzie go niema, przez 

pocztę u wytwórcy B. Fragnera, Prag SSSA 

Za przesłane gotówka K. 1°50 s Tua za K, 5 
5 tubek opłatnie. ” 


Tuba 1 K.! Tuba 1 K.! 


pobudzający apetyt, regulujący trawienie, ła- 
godnie przeczyszczający; zgagę i wzdęcie usu- 
wający, i wzmacniający siły środek domowy 
Dr. Rosas Balsam na żołądek « apteki 
B. FRAGNERA, Praga III. §20, Flaszki po 
2 Kor, i I Kor. we wszystkich aptekach, 


l 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Michał Bryła; Marki odlepiane z gazet, które były już 
raz użyte nie mają dla nas żadnej wartości, — Arkadyusz Szarek 
w S. W.: Kalendarz będzie — o pamięć prosiwy, — Michał Kra- 
wiec w W, R: Taki kalendarz można dostać tylko w jakiej księ- 
garni żydowskiej, katolickie i polskie księgarnie niemieckich wyda- 


i nazywa się Pan Karol Fabera a nie Andrzej Molin, więc jakżeż 
żądaną pagrodę wysłać możemy, — Adam Samołyk w Z.: 5o hal, 
niepotrzebnie Pan przysłał, gdyż na Pański numer wspomniany poda- 
rek nie przypada. — Józef Filipek w K.: Pan ma numer 6244, 
podarek zaś wylosował p, Józef Filipek, który ma numer 732. — 
Jan Kaczar w D.: Na co są przeznaczone 50 h. przysłane przeka- 
zem? — Jan Konefał w R.: Numer Pański jest 2911, a na numer 
ten nie padła dotychczas żadna wygrana, — Jan Czeluśniak w W.: 
Serdecznie dziękuję za tak miłe dla mnie uznanie za powieści, Cieszy 
mnie, że praca moja nie idzie na marne, ale budzi zainteresowanie 
u braci Polaków, Uznanie jest to najwyższa nagroda dla autora, — 
Nadesłany wierszyk udatny; reszta zagadek również będzie, gdy tylko 


wnictw nie popierają, — Paw:ł Nowotarski: Zagadki te zbyt są Miejsce się znajdzie. — Tomasz Korbut w T.: Poprzednich zagadek 
znane, — Jerzy Waszek w J.: Gdyby Pan wiedział, ile kosztuje nie otrzymaliśmy — obecnie nadesłana ciekawa, ale zbyt trudna do 
wydawnictwo, nie twierdziłby Pan podobnie, — Korczak: Umie- rozwiązania. 


ścimy wkrótce, — Paweł Zembroń w L.: Gdy miejsce będzie, sko 
rzystamy, — Karol Fabera w R.: Ma Pan numer 758 a nie 258 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 


PTT TEZETETETE TE TEJ TE TETEZE IE TE TTE ZET TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE TOTO TED TOTOTER 


sv SV SPY BYŁ PY BY 
Zagadki do nagrody. 


1. SZARADA. 

(Ułożył Józef Feret), 
Wstecz pierwsze w alfabecie, 
Drugie ryje w ziemi. 


Całość cicho wyznajecie 
Przed nieproszonemi, 


2. SZARADA. 
(Ułożył Józet Feret), 


Pierwsze litera — drugie litera, 
Trzecie pokaźne miejsce zabiera 
W komunikacyi. Całość zaś zbiera 
Myśli — i w rym zawiera, 


3. SZARADA. 
(Ułożył Józef Feret). 


Druga pierwsza od Boga pochodzi, 
Pierwsza druga w górach się znachodzi, 


4. ZAGADKA. 
(Ułożył Józef Feret). 


Nikt mnie nie widzi, 
Każdy mnie nosi, 


U każdegom inna, 
Każdy swą głosi. 


5. SZARADA. 
(Ułożyła Zofia Pawłowska). 


Pierwszą wraz z drugą w kościele znajdziecie, 
Zaś na kościele zwykle drugie trzecie, 
Wstecz podwójna pierwsza dzieci jest igraszką, 
Często i kobieta bywa taką fraszką, 

Lecz dopóki młoda, bo gdy druga druga, 
Wówczas wygląda raczej jak papuga. 

Całość kość niezgody krwi kosztuje wiele 
Niemało z nią kłopotu mają przyjaciele, 


6. SZARADA. 
(Ułożył Piotr Plechta), 


Pierwsza z drugą owad mały, 
Lecz boleśnie żidłem kłuje, 
Druga z trzecią godna chwały, 
Kiedy na wsi się znajduje; 
Pierwszą trzecią ludzi chwalą 
Poeci, gdy się zapala — 
Całość na obczyźnie miła, 

Bo ją tworzy ludu siła, 


7. SZARADA. 
(Ułożył Stanisław Czaja). 


Druga z pierwszą rzeka polska, co do Wisły 
[wpada, 

Niecierpliwisz się, gdy ci kto drugie trzecie zada. 

Całość: I nam dobrze są znane, 

Lecz przeważnie przez górali chodowane, 


8. ZAGADKA. 
(Ułożył Anastazy Lipiński). 


Jak odjąć jedno od dwóch, aby uzyskać 
cztery ? 
* ę . 
` Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
pięknie oprawną książkę, 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Roli, 
Termin do 4 kwietnia 1914 roku. Adres: 
Redakcya Roli, Kraków, ulica św. 
Tomasza |. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru II »Rolia: 

Kwadraty magiczne, 1) Igła, głaz, łany, 
Pe 2) Frak, Rawa, Awar, karp. 
3) Olej, lufa, Efez, jazy, 4) Emir, mira, 
Iras, rasa. 2. Szarada: Pasowanie. 3. Sza- 
E A KA DANSA S arada : Powódź. 5, Sza- 
rada: Cholewa. v. Szarada: Kapusta. 7. Za- 
gadka TAChWAKOWA? 5 jeleni, 7 sarn, 85 
zajęcy. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązanie 
wszystkich zagadek nadesłali PP.: Wojciech 
Michno z Ł., Jan Mo$ś z Cz., Arkadyusz Sza- 
rek z S. W., Zarząd Koła T: S.L. w Przemy- 
ślanach, Tadeusz Reklewski z K., Jan Sabot 
z So Józefa Hirszberg z K. Karol Sander 
ró K., Jan Michno z K., Franc, Teper z K,, 

, br. Kajetan z K., Ign.: Jakus z D, 

* Nagrodę p. t. Samoluby wylosował 
p. Jan Sabot z S. 


PIWO TARNOWSKIE 


DO NABYCIA WE W. 
LEPSZYCH HANDIACH  . 


ZDRÓJ MIĘSZCZANSKI 


BAWAR 


ZALECANY PRZEZ 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St, Raszara 
Grykermia Czssu* w Krakowie po 'zarządem Aleksandra Świsrzyńaki sgo. 


Z Z O RZEZ Z W EE A 


Polecenia godne: ziemniaki do sadzenia! 


Wczesne, wytrzymałe cesarskie korony, wczesne białe ró- 
żanki, wczesne Paulzena Juli Niezen (ziemniaki do sałat), 
Cimbals wczesne, wytrzymałe książę Bismarck, profesor 
Wohitmann, Wohltmann 34 (z Lochowa), Bóhms Hassia, 
Magnumbonun, z niemieckiego znanego towarzystwa rolni- 
czego. Dostawa według wskazówek D. L. H. Uprawa na pia- 
szczystej glince lub. gliniastym piasku, 200 metrów nad po- 
wierzchnią morza. OTTO REHSCHUH, właściciel dóbr 
Looswitz kr. Bunzlau. Ober Schlesien. 


t EZ j i : WE E 
„Z CHŁOPSKIEJ NIWY Zel są jeszcze do nabycia. a mianowicie: BE 
opowiadania ludowe ŚĆ zaś Z I9I2 r. 3 
EDMUNDA ZECHENTERA ży) nieoprawne po 3K. pięknie A: 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ (| oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 5 
CENA 2 KORONY. gyj "a lepszym papierza po 6 K; nadto |i 
| pięknie oprawne półroczniki PA 
Maflepsze czeskie rodio Tanie pierze. Ny Roli Z drugiego półrocza IQII E y h 
1 kg. siarigo, dob , dartego 2 K.; lepsze l- ° : T ` 
go 3 K. 40 R; naji. zawpół batga 2 K. BO h. y| wierające dwie całe bardzo piękne po- |I 
niałrgo 4 K.; białego puchowatego 5 k.1) h.’ ER KEĆ RENE A m j 
lkg. naji. śnieżachiałego dartego 6*40 1 8 k» gą s) wieści p. Ti „Rózbójnicze gniazdo Kg 
szarego puchu 6 k,, 7 kor.; białego dobrego 7 > A $ S 
10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. franko. 1 „Rubin wezyrski” po 2 Kor. 50 hal. 
Gotowa poście! YA j- 
ROA N A A E? $ 
enia 8 Oc szer. napełnione nowem, Szare, bardzo trwałem A Oprócz tego mamy jeszcze Okładki (W 
puchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K.. puchem 24 K., pojedyncze pie- , s 
ma kz ke daaa oi it | Se do Roli na rok 1913 praktyczne | 
u CAT CO cm, szer. 4 K. 50h, 5 K. 20h, 5 K. 70h. Pot ży P f % 
a mP 180 cm. dł. 116 ċm. szer. 12 K,80_h., y 4 1 eleganckie po 50 halerzy. H 
14 K. 80 h. Wysyłki za ZA od 12 wysyłane są opłatnie. Za- 
n 5 $ E 
KONAN ZNOW ZNANO ZN ZN ZNAK 
— Za bicie żony skazany jesteś na pięć | Trafna odpowiedź, Ślepy żebrak (do policyanta); — Sługa 
dni wrecz! Profesor; — Głupiec stawia więcej py-  uniżony pana wachmistrza ! 
— To niesprawiedliwie panie sędzio, gdyż tań, niż mędrzec może odpowiedzieć. Połicyant: — A skąd wiecie, że jestem 
według prawa mąż i żona powinni mieszkać Student: — Nie dziw, że tyluz nas prze-  wachmistrzem, kiedy nie widzicie? 
razem i wszelkie akty, dotyczące do-ich rozłą- pada w egzaminie! Żebrak: — Mój pies zawarczał proszę, 
pana! 


czenia, surowo są zakazane, ” 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k. Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 
* b, 4647. 


„WISŁA* 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń: 


wę Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


zasługuje na poparcie jako naj- 
tańsze krajowe Towarzystwo 
asekuracyjne. 


ENENRENAENAK, 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 
Udziela swoim członkom ubez- 
pieczonym we „Wiśle* poży= 
czek na weksle lub skrypta 
dłużne na najniższy procent 


Przyjmuję wkładki na książeczki 


Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 


ERA ZERA ZACZAC Ash 


Roczniki „Roli“ | 
oczniki „Roli“ |: 
zawierające po kilka ciekawych po” 


wieści i bardzo wiele pięknych legend, 
humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 


„WISŁA: 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


najdogodniejsze warunki 


spłaty. 
i płaci od nich 5,. 


duszów. 
Udziały członków przynoszą dywidendę. 


-Udoskonalone pompy 


do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho= 
we, wodociagi domowe, sikawki do ža- 
przęgu, samoczynne napźjacze i wszy- 


stkie gospodarskie urządzenia poleca; 


Cihelka v Háji 


u Opawy. 


Cenniki i kosztorysy 


za darmo, 


TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE 
można nabyć (111) 
wyroby tkackie 
z firmy („pod opieką Najśw. Rodziny“) 
JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
Proszę żądać REESS i cenników darmo i opłatnie. 


Swój do swego! k 
jo32ms op {ọmS 


ORLAT na REF dla drobiu. 


Wielki wybór, tak zme 

talu jak i celluloidu, 

rozmaitej barwy i wy- 
konania, 

Cena od 3 K. za 100 sztuk wzwyż. 


Zbiorowe artykuły dia hodowli drobiu. 


Wielkie cenniki przeszło 300 ilustracyami darmo. (24) 


Johan Baldi Schärding am Inn, 
I. Ob. Oest. SpecialgeschAft für Gefliigelzucht. 


Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży 


Maczek kostnych: odklejonych i eoki jonych ( 


Ake. Tow. Zakładów Chemicznych 3 


„trem w Warszawie. | 


Szczegółowe warunki na żądanie. 


Sega ARE W kiszka 


Wyroby kołodziejskie: 


Koła, wozy, wózki, powozy za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem zadatku wysyła 
FRANCISZEK ZMARZŁY I SYN 
PRACOWNIA KOŁODZIEJSKA W TARNOWIE. 
Drzewo według życzenia. — Ceny nizkie! — Równierz ku- 
puję drzewo jesioniowe, dębowe, akacyowe, lipowe w mnieje 
szych lub większych ilościach. 


Cena r Kor. 20 hal. 


OBRAZKOWY 


KALENDARZ ROL” 


NA ROK 1914. 


Najżyczenie otrzymają nasi prenumeratorowie dowolną 
ilość Kalendarzy po 50 halerzy. 


+ 


Prawdziwym skarbem 


dla każdego Polaka i najpięk- 
niejszym podarkiem jest 


KSIĄŻKA 


NABOŻEŃSTWA 


mecie zawierająca wszelkie Na- 
bolata na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
© korony- 


Zamówienia wraz z należytością nadsyłać należy: do 
ADMINISTRACYI „ROLI“ W KRAKOWIE. 


+ 


Hej Czytelniku! młody czy stary, 
Kiedy zamawiasz jakie towary, 
Których ogłoszeń widzisz tu wiele, 
Napisz do firmy zupełnie śmiele, 

eś o nich w "Roli" naszej wyczytał 
I żeś się „Roli o adres pytał. 


Prosimy najusilniej przy przesyłaniu prenume” 
raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej” 
sce zamieszkania i pocztę. 


MARKUS PROPPER, Biała-Bielitz 
Wysyłka górnośląskiego węgla. 


i Sz ka dostawa. 


